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fliciele prawodawczem, tam mógłby swoją doda- 


Lwów d. 19 września. 

Od jednego z wpływowych posłów otrzymu- 
jemy następujące uwagi : | 

Z powodu ostatnich strajków rolnych zie-' 
mianie naradzali się na zjazdach powiatowych i 
na poufnem zebraniu we Lwowie nad sposobem 
zapobieżenia tego rodzaju zajściom. W czasie na- 
rad tych padały rozmaite projekty. Radzono za- 
iożyć „źwiązek ziemian*, doradzano porozumie- 
mie się właścicieli dóbr z dzierżawcami nad spo: 
sobem poskromienia w przyszłości strajków a w 
szczególności podnoszono myśl, aby posiadacze 
ziemscy we wschodniej części naszego kraju dla 
uniknięcia ewentualnego strajku służby folwarcznej, 
który w danym razie mógłby być dotkliwszym, 
aniżeli strajk rolny, starali się o polską służbę 
folwarczną, stwierdzoną jest bowiem rzeczą, że 
strajk ostatni polegał nie na ekonomicznych ale 
wyłącznie narodowościowych podstawach. 

Wszystkie te środki, jakkolwiek były wska- 
zywane na zebraniach, w których brali udział 
znakomici ziemianie, znani z miłości do ziemi 
ojczystej i bardzo dokładnie poinformowani o 
stosunkach krajowych —nie wydają się nam być 
skutecznemi a wprost za spaczoną myśl uważa- 
my zastąpienie ruskiej służby folwarcznej służbą 
mazurską. 

Zastosowanie tego środka byłoby jedynie 
wodą na młyn agitatorów. Dziś chłop ruski struj- 
kuje jedynie pod wpływem przysiąg, odbieranych 
od niego w cerkwiach, pod wpływem nauk w 
konfesyonałach i z kazalnic odłieranych, pod 
wpływem agitacyj sądowych urzędników Rusi 
nów i zawodowych agitatorów W  ohwili, w 
którejby lud zobaczył, że jest usuwany od 
służby tolwarcznej, ktora mu zapewnia jaki taki 
byt — uczułby się zagrożonym niejako w swej 
egzystencyi i w zwierzęcem poczuciu samoobro- 
ny szedłby dalej na oślep, broniąc swego kęsa 
chleba. 

Nie należy ani osirością ani w słodyczą 
przesadzać w postępowaniu. Mamy za złe, że Pola- 
cy, właściciele dóbr we wschodniej części nasze- 
go kraju, mówią zawsze zarówno do służby fol- 
warcznej, jak włościan, jedynie po rusku, cho 
ciaż po polsku rozumieliby ich bardzo dobrze, — 
przeciwni jesteśmy atoli wsselkiemu, choćby 
najdelikatniejszemu,  bojkotowi włościan rua- 
skich. Dążeniem naszem powinno być ich pozy- 
skanie a nie odstręczanie, zwłaszcza, że nikomu 
z nas nie przyszła na myśl ani chęć wynarodo- 
wienia chłopa ruskiego, ani myśl uniemożliwienia 
lub choćby utrudnienia mu bytu. Przeciwnie lud 
ruski kochamy na równi z polskim, a strajkom, 
inscenowanym przez agitalorów ruskich, zapobie- 
żemy, jeśli z tym ludem wejdziemy jeszcze w 
bliższy kontakt, ponad głowy tych, którzy narzu- 
cają się na jego opiekunów a szkodę ma tylko 
wyrządzają. 

W gorącej chwili tegorocznego strajku sta 
rali się niektórzy właściciele dóbr celem usunię- 
cia od siebie odpowiedzialności, składać winę 
przedewszystkiem na rząd, że jako wcześniej po- 
informowany powinien był strajkom z góry za- 
pobiedz. W tego rodzaju zrzucaniu z siebie winy 
upatrujemy również duże złe. Ustawiczna bez- 
czynność, połączona z nieodstępnem oglądaniem 
się, że nie my sami powinniśmy myśleć o sobie 
ale rząd o nas, jest jedną z wielkich wad na- 
szych. Klęski na nas spadają nie skutkiem za- 
nie dbań rządu — ale skutkiem naszego wła- 
snego bezróbstwa. Nie rząd nami, chocby naj- 
bardziej nam oddany, kierować winien — ale my 
na ten rząd wpływ decydujący wywierać powin- 
niśmy. Inaczej w chwili, gdy na czele tego rządu 
nie będą stać ludzie, którym zupełnie ufamy — 
gotowo nas wielkie złe zaskoczyć. 

Uwagi te odnoszą się nie tylko do kwestyi 
ruskiej ale w ogóle do społecznej. Przeciwdzia- 
łanie ruskim agitacyom pozostawiamy rządowi — 
niestety jednak i kontrakcyi przeciw socyalisty- 
cznym i radykalnym robotom sami nie podejmu- 
jemy, spuszczając się na rząd i jego czynniki po- 
mocnicze. P. Daszyński objeżdża wzdłuż i w 
szerz kraj nasz, głosząc jawnie, że to podróż a- 
gitacyjna — 7 naszej strony zaś nie się nie 
ro i, a jeśli tu i owdzie kiedyś jakiś poseł pol- 
ski zwoła zebranie, to jedynie w celu negaty- 
wnym, aby... krytykować, choć biorąc udział w 
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OGNIWA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Ciąg dalszy.) 

— Mój drogi— spróbowała łagodzić go Żona. 

— Proszę cię, nie wtrącaj się! Bo, jak Bo- 
ga kocham, tak mi już ta opieka zbrzydła, że, 
gdyby nie to, iż potrzebny mi jest dozór starego 
w fabrykach, zaraz bym go ze spółki wyrzucił. 

— Henryku | 

— Och, bez żadnych egzaltacyi| Tu nie o 
pięknych uczuciach, lecz o interesie mowa. 

Haliński, niemy dotąd świadek te; płynnej, 
alkoholem podniecanej wymowy, widząc, jaką 
ona sprawia przykrość młodej kobiecie—zapytał: 

— A jakże spędziłeś resztę dnia? 

— Wcaie nie ciekawie. Jak moi panowie z 
kantoru zaczęli, z Køryerami porannemi w ręku, 
winszować mi wczorajszego rautu, musiałem w 
obec przymówki tej zaprosić do restauracyi na 
śniadanie, które, które... które... przeciągnęło się 
dotąd. 

— Do wieczora ? 

— Dnie teraz tak krótkie. 


MIKOŁAJ LUDWIG 


tnią działalność zaznaczyć. 

Woła się tylko, że jeden namiestnik ma 
za ciężką rękę a drugi za słabą — samo zaś 
obywatelstwo ziemskie nie chce sobie przyznać, 
ję) jest w ogóle bez rąk a przynajmniej do pracy 
lściśle obywatelskiej użyć ich nie chce. Mówi 
"się głośno o potrzębie organizacyi, ale się nie or- 
ganizuje nawet po cicha. Wszelką robotę odkłada 
się na czas późniejszy. Nie zastępuje się słomian- 
nego dachu ogniotrwałym — aie gdy dach pło- 
nie, woła sią: gdzież jest straż pożarna. 

Niewątpliwie jest to wygodne — ale czy 
pożyteczne, czy prowadzące do celu — nad tem 
wartoby się raz zastunowić na seryo i taktykę 
stosownie do wyniku tych rozumowań, zachować 
lub odmienić. 

Nie chcemy rzeczy przesądzać — ale zdaje 
się nam, że odmiana byłaby potrzebną 1 byłoby 
znacznie lepiej, gdyby nis my na rząd ale rząd 
na nas oglądać się musiał. 

Z OZZEZE OE >> > O 

Dilo niezadowolone z tego, że strejki chłop- 
skie się ukończyły, nie przestaje jątrzyć i drażnić 
i propaguje myśl zorganizowania stałego politycz. 
nego bojkota. „My musimy się przygotować — pi- 
sze organ p. Romańczuka — do wielkiej, rozstrzy- 
gającej walki, boju legalnego a pewnego — do 
powszeclinego bojkotu wielkiej posiadłości“. Diło 
wyjaśnia całkiem otwarcie cele, dla których wy- 
wcłano stre,ki chłopskie: „Kiedy narodowy komi- 
tet postanowił wyatąpió na zjeździe narodowym 
z projektem organizacyi nmaiowego strejku chło: 
pów, pracujących na łanach pańskich, miał komi- 
tet dwa cele na oku: czysto ekonomiczny i na- 
cyonalno-polityczny*, Cel pierwszy zmierzał do 
podniesienia płacy robotnikom, oraz obniżenia war- 
tości obszarów dworskich dla jej właściciela i 
obniżenia ceny tej ziemi tak, aby z jednej strony 
wielka posiadłość przestala się rentować ich wła- 
ścicielom, i ażeby się stała terenem, który po 
spłacie rat bankowych i procentów nie przynosiłby 
im żadnego zysk: i którego możnaby się pozbyć 
li tylko drogą sprzedaży majątku, Z drugiej strony 
ta sama przyczyna utrudn.ałaby sprzedaż wielkiej 
posiadłości w całości a zmuszałaby dv sprzedaży 
w drodze parcełacyi, którą ułatwiłoby znów obniże- 
nie ceny ziemi. 

„Cel nacyonalno-polityczny strajków chłopakich 
ma ua oku zniszczenie szlachty polskiej we wscho- 
dniej Galicyi, dążenie do tego, aby „właściciele 
wielkich posiadłości byli zagrożeni w swem istnie- 
niu.* Jako Środek, wiodący do tego celu wskazuje 
ukraińskie Déo „powszechny bojkot wielkiej po- 
siadłości, oraz bojkot dochodów państwowych tam, 
gdzie ów bojkot nie koliduje z $$ ustawy karnej 
(abstynencya od tytoniu, alkoholów itd.)* 

„Dla spepu'arysowania takiego bojkota i aby 
go można było przeprowadzić na większą ekalę lud 
musial nasamprzód „odbyć praktykę“ drogą strajku 
o polepszenie płacy xarobnika,* Taki strajk przy- 
nosi bezpośrednio realną korsyść strejkarzom, bo 
podnosi płace zarobnikom i tym sposobom osiąga 
ten cel, że wyszkołony w strajku wieśniak potrafi 
się upomnieć o swe nacyonalne i polityczne prawa“. 

Oficyalny orgau narodnego komitetu głosi, że 
akcya nad osiągnięciem celu ekonomicznego jeszcze 
nie zakończona, tj. że nie wszędzie chłopi wywal- 
czyli sobie „godną płacę* xa robotę na łanach 
dworskich, nie wszędzie strajkowano, gdzieniegdzie 
strajk przegrano. Dlatego my musimy nadal 
prowadzić borbę o poprawę doli tych, którzy 
są zmuszeni zarabiać na chleb na łanach pań- 
skich. Gdy cel ekonomiczny będzie całkowicie 
osiągnięty, będzie lud ruski w pełni przygoto- 
wany do „strajku o zdobycie praw politycznych dla 
ruskiej nacyi.* 

Wywody te Diła są dobrą ilustracyą do 
powyżej zamieszczonych uwag nam nadesłanych. 


Słuzba a służbodawcy. 


Z. Przybyszówki pod Rzeszowem piszą 
nam : 

W nocy z dnia 21 na 22 lipca, to jest w 
czasie kiedy się u nas rozpoczynały Żniwa, for- 
oal mój, ugodzony na cały rok, opuścił służbę bez 
najmniejszego z mej strony powodu. Gdy mimo 
upomnienia karbowego na służbę nie wrócił, 
wniosłem zażalenie do starostwa w Rzeszowie. 
Starostwo poleciło urzędowi gminnemu dostawić 


— To ojciec znów się rozgniewa — wtrą- 
ciła Ira. 

— A jak mu się podoba! To jego rzecz. 
Co do mnie znam jedno tylko prawo. 

— Prawo? 

-- Tak. Die Gegenwart ist eine mächtige 
Góttin! Co ona każe, to robię w danej chwili. 
Reszta do przyszłości należy. 

— 4 propos — dodał -—— za wczorajszy 
przepiękny śpiew urządzam miebywałą owacyę 
Battistiniemu. Na następne przedstawienie „Ki: 
goletta“, w którym on przechodzi sam siebie, 
kupuję bilety do teatru wszystkim moim urzęd- 
nikom z kantoru, przyczem każdy znich ofia- 
ruje mu osobny wieniec od publiczności; wożni 
zaś usadowieni na galeryi z koszami kwiatów, 
zasypią go, aa znak dany, diaszczem bukiecików. 

— A jakiż udział przyjniiesz ty sam w po- 
dobnej owacyi? — pytał hrabia drwiąco. 

— My będziemy w loży i rzecz prosta, 
oprócz rzuconych bukiecików„ prześlemy mu na 
scenę wieniec najpiękniejszy, ze stosownym na- 
pisem, Obstalowałem to wszystk:o dzisiaj. 

W bladych rysach Iry taka się wewnętrzna 
odbiła męka, że Haliński spróbował nareszcie 
zwrócić rozmowę na inny przedmiot. 

— Z waszych gości wczorajszych był u mnie 
dzisiaj pan Orański. 

— Bardzo zdolny zmtor i pełen zapału pu- 
blicysta — wtrąciła Irena żywo. 


sługę natychmiast na miejsce. Urząd gminny w 
osobie samego zwierzchnika, gdyż policyi brak, 
uczynił zadość poleceniu starostwa, ale wójt je- 
szcze nie był za bramą plebańską, gdy sprowa- 
dzony fornal najspokojniej wrócił do rodziców. 
W obec tego, że w tym czasie innego fornala 
prawie niemożliwe dostać, a najemnikowi dzien- 
nemu, jeśli uproszony przybędzie, płaci się zbyt 
wygórowaną płacę — po bezskutecznych usiło- 
waniach gminy, sprawę tę opisałem i oddałem 
sądowi w Rzeszowie z prośbą, aby tenże wszel- 
kie szkody materyalne, jakie przez brak tego 
fornala w czasie najgorętszych robót poniosłem 
na uciekinierze poszukał i mi zwrócił. Niestety 
sąd uznał się w tej sprawie niekompetentnym i 
moją prośbę przesłał starostwu w Rzeszowie. 

Starostwo również nie kompetentne prze- 
słało po raz wtóry zwierzchności gminaej pole- 
cenie dostawienia zbiegłego siugi, a wójt po raz 
drugi musiał opuścić swoje pilne robotyi szukać 
fornala, I przydybawszy go u rodziców jego, spro- 
wadził go rzeczywiście do mnie, ale zaledwie od 
szedł, fornal opuścił tuż za nim swoje miejsce. 
Zawiadomiony 0 tem naczelnik gminy, skazał 
sługę na 5 koron grzywny, ale nie mając tej 
kwoty na czem u niego poszukać, ojca zaś jego 
karać za syna nie można, obiecał go na trzy 
dni zamknąć w prowizorycznym areszcie, gdyż 
prawdziwego aresztu dotąd gmina mie wybue 
dowaca, 

A teraz pytam, czy areszt, gdyby i rzeczy- 
wiście wójt owego fornała zamknął na te 3 dni, 
wynagrodzi straty materyalne mnie, służbodawcy? 

Mniejsza zresztą © ten wypadek poszcze- 
gólny, ale co będzie, gdy na drugi rok wszystka 
slużba z początkiem żniw opuści miejsca, wiadomo 
przecież, Że w czasie żniwa, aż do końca jesieni 
płace najemników są dość znaczne i swoboda 
większa niż na służbie; słudzy wychowani przez 
zimę i wiosaę darmo, zrzekną się nawet za ten 
ozas przypadającej zasługi i opuszczą służbę, je- 
śli im to ujdzie bezkarnie. Toż to będzie praw- 
dziwy strajk, gorszy od strajków na Rusi, bo 
najemnika dziennego da się i z dalsza sprowa- 
dzić, a tymczasem właściciel może się choć tro- 
chę swoją czeladzią ratować. 

Naprawdę czas pomyśleć gospodarzom o tej 
ewentualności i szukać środków zaradczych na 
przyszłość. Dziś już do tego stopnia służba. jest 
zepsuta i zdemoralizowana, że nawet upomnienie 
albo lekkie skarcenia sługi wystarcza, aby w tej 
chwili bez opowiedzenia się, służbę swą opuściła, 
zostawiając bez opie*, Żadnej bydło, trzodę 
i rolę. 

Rzecz przecież tak pozostać nie może, zwła- 
szcza, gdy słażboduwca nie mógłby ujść odpo- 
wiedzialności materyalnej, gdyby sługi bez po- 
wodu się wyzbył. 

Ks. Jóset Chmurowica, proboszcz. 


o = ONIZNI. 


Nie pomylimy się zapewne, utrzymując, że 
nie dłużej jak dziesięć lat trwa między Żydami 
ruch, zwany syonizmem. Pierwszy go wzniecił 
Herzl z Wiednia, poparł go bardzo gorąco znany 
pisarz Nordau, a ruch z niesłychaną szybkością 
szerzył się między żydami, syomizm szybko zy- 
skiwał adeptów. 

Do niedawna centrum ruchu było z granicą, 
chociaż za główne pole działania obrano sobie 
żydów mieszkających w Galicyi i w Królestwie. 
Doroczne zjazdy w formie kongresów syoniści u 
rządzali w Londynie, w Bazylei itd. Ale i tę dzia- 
łalność przeniesiono bliżej; ostatni zjazd wielki 
odbył się w Mińsku. 

Gdyby syonizm był jakąś agitacyą na tle 
religijnem, zapewne nie mielibyśmy powodu zaj- 
mowania się nim. Ale cele jego są polityczne. 
Główną treścią syonizmu jest odzyskanie dla ży: 
dów niezależnego państwa w Palestynie. Palesty- 
na jest dziś pod rządami sułtana tureckiego, a 
rozumie się, że uszczupienie terytoryów pod wła- 
dzą sułtana pozostających, małoby naz intereso- 
wało, tembardziej, iż sądzimy, że państwa chrze- 
ścijańskie potrafłyby i w nowem państwie Ży- 
dowskiem zapewnić pozxanowanie dla tego, co w 
Palestynie dla chrześcian. jest świętem. 

Syoniści pragną doprowadzić do jakiej tran- 
zakcyi z sułtanem w celu odzyskania Palestyny, 
gdy zaś nie sądzimy, aby przyszłe państwo ży- 


— Swój swego znajdzie — rozśmiał się 
Korski. — W rzeczy samej talent duży i niepo 
spolity nerw pisarski, ale zmarnowany, bo ideo- 
log i entuzyasta, szukający wiecznie chmur po 
niebie. Czegoż on chciał od ciebie ? 

— Nosi się z projektem założenia wielkie - 
go, niezależnego dziennika. Chciałby stworzyć 
organ ma wskróś objektywny, oddany dobrze 
srozumianej służbie publicznej, a od żadnej ko- 
teryi niezawisły. Ktoź ze wspólnych znajomych 
opowiadał ma o studyach mych zagranicą i za- 
patrywaniach na sprawy społeczne, przyszedł 
więc zaproponować, czy nie zechciałbym stanąć 
na czele takiego pisma, dając mu moralne i fi 
nansowe poparcie. 

— A niechże Bóg broni hrabiego od podo- 
bnego interesu — wołał z ogniem Korski, wy 
gączając jeszcze jeden kieliszek benedictine'y. 
Dosyć już mamy chyba tych utopij społecznych 
i narodowych, przez głupich a niepraktycznych 
skrybentów szerzonych. Buntują proletaryat, sze- 
rzą dzikie, niebywałe dotąd zasady i pojęcia. 
Dobro kraju? Znamy się wszyscy na tem! Do- 
stateczną juź chyba krzywdę wyrządziły ogółowi 
książki, pisane przez półgłówków, o zapalonych 
mózgach a pustych kieszeniach. 
Patryotyzm wszakże 
wtrącić Ira. 

— Mamidło, majaki, których człowiek doj- 
rzalszy i doświadczeńszy nie tyka z obawy, by 


spróbowała 


Lwów, Hotel George'a 
P? 


olees 


dowskie w Pales ynie mogło byćtak grożne, iżby | równouprawnienie i uważani są za równych ite 
państwom chrześciańskim zdołało narzucić wa- nym obywateli państwa. 


runki co do praw żydów, więc idea niezałeż 1ego 
państwa w Palestynie nie miałaby dla nas nie gro- 
żnego. 

Idziemy dalej: idea niezależnego państwa 
żydowskiego w Palestynie byłaby dla nas wprost 
sympatyczoą, gdyby były widoki, że państwo to 
wywierałoby taką siłę attrakcyjną, iżby ściągnęło 
do siebie czy większą część, czy też połowe, albo 
choćby tylko bardzo poważny odłam ludności 
izraelskiej, rozrzuconej dziś po świecie, a zwła- 
szcza zamieszkałej u nas. 

Tymczasem my, otwarcie mówiąc, w urze- 
czywistnienie tego ideału syonistów nie wierzymy, 
mamy nawet pewne wątpliwości, czyby się do 
nowego państwa żydowskiego udali ci, którzy dziś 
najgłośniej za Syonem gardłują. 

Trudno wprawdzie przewidywać poważniej- 
sze przeszkody ze strony panowania tureckiego. 
Gdyby się państwa europejskie zdecydowały na 
dyplomatyczne przedstawienia, zdołanoby może 
wynaleść, czy to jednorazowo płatną kwotę, czy 
też haracz roczny, za który rząd turecki może 
zdecydowałby się Izraelitom odstąpić Palestynę, 
zatrzymując ją dla pozoru pod swoim prolekto: 
ratem, coby, patrząc na precedensy Serbii, Buł- 
garyi itp. przyszłym władcom Palestyny mogło 
być dosyć obojętoem. 

Niewątpliwie niejakiem poparciem idei by- 
łaby i ta okoliczność, że żydzi dotychczas zacho- 
wali fizycznie charakter narodu wschodniego, dia 
któregoby może tamtejszy klimat i sposób zaję 
cia a może też możność próżnowania, przy bar- 
dzo małych potrzebach, były dogodoiejsze od ży- 
cia na północy, w strefie umiarkowanej, 

Ale na tem się też kończą szanse Syonu 
w Palestynie, a pozostaje nieprzezwyciężuna tru 
dność poruszenia i przesiedlenia olbrzymich mas 
ludności, których zamieszkanie w Palestynie by- 
łoby potrzebne, aby się mógł urzeczywistnić ideał 
syonistów. Wszak Hirsch, widząc trudne położe- 
nie swoich współwyznawców niezamiożnych, prze- 
znaczył miliony na skolonizowanie nimi Argen- 
tyny a trudno zaprzeczyć, że dzieło to doznało 
niepowodzenia, chociaż warunki klimatyczne Ar 
geniyny doprawdy są korzystniejsze od warun- 
ków Palestyny, a miliony birszowskie były po- 
mocą, którą syoniści zapewne tak rychło rozpo- 
rządzać nie będą. 

Faktem jest, że wśród najmniej zamożnych 
żydów, ruch syonistyczny nie cieszy się wcale 
popularnością. idea exodu do Palestyny ich wca- 
le nie zachwyca, a nawet bieda ich nie wypę 
dzi z tych miejsc zamieszkania, do których przy- 
wykli. Natomiast zaś chyba i najzagorzalszy sy- 
onista nie uwierzy, aby wśród tych żydów, któ- 
rym się dobrze dzieje, którzy stworzyli sobie 
pozycye i byt niezależny, znalazło się wielu, któ- 
rzyby te wszystko opuścili, aby z uzyskaną go- 
tówką pośpieszyć do Palestyny. 

Jeżeli zaś dążenie syonistów do utworzenia 
niezależnego państwa żydowskiego w Palestynie 
i skupienie tam żydów uważamy za ideał nie 
do urzeczywistnienia, to cóż pozostanie z ruchu 
syonistycznego ? Agitacya, w celu większego je- 
szcze, niżeli dotąd, wyodrębnienia żydów, nie- 
tylko religijnego, lecz i narodowego. 

Otóż należy się gruntownie zastanowić, ja- 
kie to będzie miało skutki dla społeczeństw, 
wśród których żydzi dziś żyją i dla żydów sa- 
mych. 

Żydzi dotychczas nie łatwo może w niektó- 
rych społeczeństwach się asymilowali i uspołe- 
czniali, niemniej miało to jednakże miejsce. Naj- 
łatwiej zdołali porozumieć i zżyć się z Niemca- 
mi, a nawet po surowych bardzo prześladowa- 
niach, na jakie tam byli narażeni i po tłumnem 
stamtąd pod wpływem prześladowan wychodztwie, 
żargon swój oparli na języku niemieckim, tym 
językiem najchętniej mówią. Nie można też po- 
wiedzieć, aby dążenia syonistów do przywróce- 
nia wyłącznie języka hebrajskiego, dla zaznacze- 
nia odrębnej narodowości, właśnie u żydów za- 
mieszkałych wśród Niemców i cieszących się tam 
względnym dobrobytem, wielu znalazły zwolenni- 
ków, Ci żydzi wobec ruchu syonistycznego, za- 
chowują się dosyć obojętnie. 

} dym razie, w drugiej połowie XIX 
wiekn, żydzi prawie wszędzie w Europie zyskali 


sobie lub innym krzywdy nie wyrządził. Ja za 


Rozumie się, iż to równouprawnienie opiera 
się na przypuszczeniu, iż Żydzi sami uważają się 
za obywateli państwa i za członków danego spo- 
łeczeństwa, wśród którego Żyją, nietylko co do 
praw nabytych, lecz i co do obowiązków ma- 
teryalnych i moralnych, jakie mają do spel- 
nienia. 

Otóż stanowisko społeczeństw, wśród któ- 
rych żydzi żyją i do których je zaliczono, wobec 
żydów gruntownej będzie musiało uledz i ulegnie 
zmianie, gdy ci żydzi sami będą się uważali ze 
obcych i po prostu za cudzoziemców, których 
ojczyzną jest Palestyna, 

Syonizm tego rodzaju odrębność wytwarza 
i propaguje, a ponieważ dzisiaj, niestety, u wielu 
ludzi, za przykładem  Wszechniemców, za pier- 
wszy punkt katechizmu narodowego jest uważana 
nienawiść do wszystkiego, co nie należy do tego 
narodu, więc i syoniści, wychodzący z łona na- 
miętnego spoieczeństwa żydowskiego, od razu do 
tego hasła się przyznali i tą drogą swoją ideę 
narodową propagują. 

Nieopatrzni ich przywódcy najwidoczniej 
sobie nie zdają sprawy z niesłychanie  niebez- 
piecznej i hazardownej gry, jaką rozpoczynają, 
Nie mając jeszcze najmniejszej pewności, ża zdo- 
lają sobie zapewnić przyszłość po za społeczeń- 
stwami, wśród których dziś względnie wygodny 
żywot prowalzą, żydzi syoniści już zaczynają 
występować tak, że ich bardzo rychło społeczeń- 
stwa te, nietylko za obcych, lecz wprost za swo- 
ich wrogów będą musiały uważać. W uniwetsy- 
tetach galicyjskich syoniści nietylko żądają wy- 
kładów hebrajskich, uniwersytetu osobnego, ale 
wrogie zajmują stanowisko w obec języków kra- 
jowych. Centralny zarząd związków  syonistycz- 
nych obok języka lebrajskiego uz. aje jedynie ję- 
zyk niemiecki; główny organ związku w tym ję- 
zyku jest wydawany. 

Oto stan faktyczny, 
onizm, 


wytwarzany przez sy- 


Korespondencye. 


Rzym 15 września. 
(Guglielmo Marconi.) 


Na pokładzie statku „Carlo Alberto“ wydał 
admirał Mirabello bankiet na cześć wynalazcy tē- 
legrafu bez drutu, Guglieima Marconiego, Okręt 
był gustownie dekorowany; podczas uczty praf- 
grywała orkiesiru marynarska. Admirał wznosząc 
czarę z szampanem, powiedział, że wynalazek 
młodego rodaka jest ostatnum wyrszem wiedzy 
nowożytnej, i gdyby nie był rzeczywistością, prze 
chodziłby pojęcie zwykłego śmiertelnika. Któżby 
jeszcze przed kılku laty przyszedł na myśl, że 
ludzie oddaleni od siebie lądaini i morzami na 
kilka tysięcy mil, będą się mogli porozumiewać 
bez pomocy drutu telegraficznego. Wynalazek 
Marconiego sprowadz: zupełny przewrót w dzi- 
siejszym sposobie wojowania. Jakiż to usługi 
mógłby był oddać telegraf Marconiego Europej- 
czykom w czasie ostatniej wojny chińskiej, gdyby 
jego zastosowanie było wówczas możliwem. [leč 
krwi i łeż zaoszczędzonoby w czasie oblężenia w` 
Pekinie! Wielki wynalazca zbliżył do siebie ludy 
rozprószone po całej kuli ziemskiej. Mirabello 
wychylił kielich na cześć tego, który świat za- 
dziwił swym potężnym umysłem i który jest 
wielkim dobroczyńcą ludzkości. 

— Tobie rzekł admirał — wręczyła „Acca- 
demia dei Licei* złoty medal i premię 10.000 
lir. Daj Boże, abyś wkrótce uzyskał najwyższą 
nagrodę Nobla, na którą w całej pełni zasłuzyłeś. 

Genialny młodzia.:, głęboko wzruszony po- 
dziękował w kilku skromnych słowach ministrowi 
marynarki, adm. Mirabello, który mu cddał naj- 
lepszy parowiec włoski dla czynienin doświadczeń 
na morzu, W końcu toastowali na cześć Mareo- 
niego admirałowie Frigerio 1 Annovasi. Przy wy- 
Jądowywaniu w Spezii marynarze i zebrane na 
brzegu tiumy publiczności wznosiły eniuzyastyczne 
okrzyki na cześć tego, którego król nazwał nie- 
dawno: predśsleśto figlio della patria. 

Dziś wyjechał Marconi do Racconigi, gdzie 
jest gościem króla Wiktora Emanuela. Dzienniki 
z tego tytułu poświęcają Mar:oniemu wstępne 
artykuły, tak jak gdyby na zamek królewski 


Ira tylko dojrzała w jego oczach błysk 


twój lub twego pana Orańskiego gołosłowny pa-| wzgardliwej ironii. 


tryotyzm nie wystawię komina nowej fabryki, 
nie dam jeść setkom ludzi. 

— I wieńców Battistiniemu — wtrącił hra- 
bia głosem przekonywującym. 

— Nie będę żywić polskiego ludu, ani po- 
pierać polskiej sztuki, bo mi elukubracye podo- 
bnych utopistów wytrącają z rąk środki po te- 
mu. I pytam teraz, kto jest lepszym patryotą, 
ja, czy ów pan Orański. 

— Idee jego mogą ci być niewygodne w 
danej chwili — próbowała jeszcze oponować Ira, 
dla przyszłości wszakże. 

— Zawracanie głowy z tą przyszłością. 
Według zdrowego rozsądku powinienem myśleć 
przedewszystkiem, aby mnie i memu otoczeniu 
dobrze było. Apres moi le déluge! 

W uniesieniu wymówił deliuż, co hrabiemu 
zgrzytem przeszło po nerwach. 

— Każde pokolenie — ciągnął — ma swo- 
ją, względnie do warunków i okoliczności wyro- 
bioną politykę i zażde konsekwentnie trzymać 


się jej powinno. Potrzeba chwili to najlep- 
sze kryteryum i najpierwszy w rzeczach tych 
postulat. 


— Bardzo sziachetny oportunizm i najlep- 
sza droga uniknięcia wszelkich niebezpieczeństw 
— przyznał Haliński spokojnie. 


Oportunizm! 
jawne, 
tuczało. 

Oportunizm moralny, społeczny i polityczny 
Czyż rodzina Korskich wyznawała kiedykolwiek 
inne zasady ? 


Tak, hasło to ukryte, czy 
od lat kilku echem swem zewsząd ją o- 


ROZDZIAŁ XII. 

Gmach teatru Wielkiego gorzał łuną świa» 
teł elektrycznych. 

Stłumiony turkot karet, 
źniców i ścisk w przedsionku, 
chwilą każdą. 

Po szerokich schodach marmurowyca, wśród 
szpaleru wyczekujących tu panów, piął się ku 
górze tłum wykwintny, elegancki, atmosferą po= 
spiechu i zamętu lekko podniecony. 

Długie treny sukien jedwabnych rozkładały 
się z szelestem na stopniach, jak barwne wa- 
chlarze. Z pod błękitnych, białych i różowych 
kepturków, z pod weneckich koronek i andalu- 
zyjskich, pajęczych „mantyl”*, zarzuconych na 
misternie utrefione główki, strzelały ogniem ra- 
kiet szafirowe i czarne źrenice. Kosztownó futra 
lekko na ramiona narzucone, zdawały się opadać 
z tych zbytkownie strojnych postaci, które a 
wuętrza miękkich i ciepłych karet wprost do 1ół 
przechodziły. (Ciąg dal. nast.) 


nawoływania wo» 
zwiększąły się z 


Bieliznę męzką białą i kolorową, wyroby skórzane, 
parasolki damskie. 


wjechał jaki potężny monarcha. Tribwna pisze że 
Marconi jest kamieniem milenarnym na drodze 
cywilizacyi 

Coor della Sera zapytuje: „Któżby prze- 
widział, że będziemy mieli kiedyś statki parowe 
w dniu, w którym Stephanson złożył pierwszą 
lokomotywę? Wynalazek Marconiego — to wo- 
la, wyswobodzona z więzów, dla której nie ma 
ani mórz ani lądów, ani gór ani okolic; swobo- 
dna może obiegać świaż lotem blyskawicy". 

Marconi, nazywany obecnie „magiem elektry- 
czności" jest błondynem, niemal jeszcze bez za- 
rostu, słusznego wzro»tn. 

We wzroku jego sympatycznym  zarysowy- 
wuje się energia i siła woli. W umiejętności, któ- 
ra się zasadza na skomplikowanych obliczeniach, 
Marconi przeczuwa często ich rezultaty swą ge- 
nialną intuicyą. Odczuwa wyniki zawiłych pro- 
blemów elektryczności, podobnie jak artysta mie- 
wa inspiracye. Wynalazca podobnie jak wszyscy 
ludzie, którzy dużo pracują umysłowo, jest mało- 
mowrym. 

Kto go zna powierzchownie, mógłby go 
uważać za zarozumiałego. W gruncie rzeczy jest 
on człowiekiem skromnym, żyjącym jedną swą 
myślą, zamkniętym w swych dochodzeniach, da- 
lekim od świata, który go otacza. N gdy się nie 
śmieje; uśmiecha się często. Ma pełną świado- 
mość znaczenia swego wynalazku, ale hardym 
nie jest. 

Podczas wizyty królewskinj w Kronsztadzie 
córka admirała rosyjskiego zapytała Marconiego, 
co robi na statku w otoczeniu wyłącznie osób 
wojskowych. 

— Jestem żołnierzem. 

— A dlaczego nie ma pan uniformu? Jaki 
pański stopień ? 

— Jestem pod rozkazem owego pana — 
odpowiedział, wskazując na kapitana Sclari i co- 
fnął się w głąb między oficerów. 

W pracy jest nieznużonym. W Kronszta- 
dzie nie spał przez trzy nocy, pracując nad ule- 
pszeniem aparatu, który miał przedstawić cesa- 
rzowi Mikołajowi. 

— Świat czyni bezustannie nowe kroki na 
drodze postępu — rzekł Jules Lemaitre — ale 
jak dawniej tak i teraz geniusz włoski oświetla 
tę drogę. Rossczyc. 


Z izby sądowej. 


(Skutki romansów s żydówką ) 


Lwów 18 września. 


Rozprawa budzi coraz większe zajęcie; 
wczoraj popołudniu tłumy publiczności zalegały 
kurytarze sądowe; mała sala rozpraw nie może 
pomieścić żądnych senzacyi słuchaczek. 

Przy przesłuchaniu Hindy Sellerowej (Żony 
Leiby) wywiązała się dość ostra dyskusya między 
stronami. Prokurator sprzeciwia się zaprzysięże- 
miu Hindy Sellerowej i Łaji Seller (bohaterki ro- 
mansu), podając w wątpliwość ich wiarygodność, 
one bowiem musiały brać udział w czynie, a jeśli 
nie, to przynajmniej w zacieraniu śladów zaboj- 
stwa; stanowi to zbrodnię dania pomocy zbro- 
dniarzowi, a więc czyn karygodny, co do którego 
mają zeznawać, nie mogą więc być zaprzysiężo- 
ne, chociaż bliskie pokrewieństwo z oskarzonymi 
zapewnia im bezkarność co do zbrodni dania 
pomocy. Obrona domaga się energicznie zaprzy- 
8 ia. Przewodniczący usuwa na razie ię kwe- 
styę, odkładając przesłuchanie Hindy i Laji na 

óźniej. 

Pizywułują św. Henię Seller; prokura- 
tor chce równie oponować zaprzysiężeniu, ale 
przewodniczący zaznacza, że to świadek powoła- 
ny z jego inicyatywy i własnej władzy, więc świa- 
dek nie będzie zaprzysiężony. 

Przedewszystkiem wysunęła się kwestya o 
ile Kolbuch godnym był miłości. Henia nie chce 
zdradzić się ze swym gustem; mąż jej Moszko 
Seller, znikł od wielu miesięcy; nie wie, gdzie on 
jest obecnie, a nawet czy żyje; chorował na 

„Szkorobut*, „spochnięcie Żył cielesnych", „Te- 
mantizm*, taki był jak mucha i nie byłby” się 
pórwał na to, aby wyrzucić Klebana z karczmy; 
na pytanie czy Kolbuch był ładny, śmieje się 
nerwowo i z oburzeniem woła: „taki uszawy, ta- 
ki baciarz, co un był za ładny u“ 

Radca Giżowski, zapytuje, jaki mężczyzna 
jest ładny? 1 dowiaduje się, że tuki, co ma go- 
spodarstwo, grunt, żonę, dzieci, kożuch... 

— A mie słyszała też pani kiedy, że jakiś 
pan bez gruntu i bez kożucha tak się dziewczy- 
mie podobał, że porzuciła ojca 1 matkę, a poszła 
za tym, którego serce wybrało... Rodzina wołała 
nie, świat się śmiał, a dziewczyna przecie tego 
wzięła, choć nie był taki ładny, jak pani mówi. 
Ja coś takiege nie słyszała, ja mogę 
przysięgać, że to się nie trafi w nasze ludzie. 
Pani to musisz lepiej wiedzieć, jak ja. 

Ale kwestya piękności Kolb cha nie rozwią- 
zana, bo inaczej zapatruje się na to Feśka Ma- 
stełko. Jest to bliska sąsiada Sełlerów ; Kołbncha 
widywała po całych dniach w karczmie : „był 
fajny chłop, jak się należy i nie mu nie brako 
walo“; i Łaja musiała tak myśleć, bo sama Fe- 
mia różne „szpasy* między nimi widz ała. Nieraz 
w karczmie, gdy żydów nie było, Kolbuch chodził 
sobie jak żuraw. Zdarzało się, że za kark chapał 
Łaję i szczypał w różne miejsca, przepraszam 
wysoki sąd, i mówić nie trza gdzie. Feśka Ma- 
stełko pierwsza przyniosła do karczmy wieść o 
znalezieniu trupa opodal; Sellerowie byli jakby 
„zwarzeni* — Łają trzęsła się i sama przyznała, 
że się boi i nie chciała pójść popatrzeć na tru- 
pa; oskarzeni zaprzeczali, by to był trup, Tewel 
mówił, że piany; śladów walki, krwi, — nie było 
obok trupa. 

Podobnie zeznają inni świadkowie, którzy 
zaraz rano 12 lutego przybiegli na miejsce zbro- 
dni. Jeden świadek Bolas, który był jednym z 
pierwszych, dostrzegł w rowie ślady, jakby czło- 
wieka wleczonego pod ramiona, a nogami robią- 
cego ślady od wieczenia. 

Świadkowie Butyma i Kochański, robotnicy 
w kopalni węgla, zeznają, że wracając z kopalni 
po północy, przechodzili obok stodoły Selerów, 
która była otwarta, i słyszeli jęki czy też stęka- 
nia bardzo silne w tej stodole, były to jęki ludz- 
kie lub chorego bydlęcia. Obaj (chłopcy po 19 
lat) przerazili się tego i uciekli, a bali się dla- 
tego, że przed kilku laty w tej stodole baba się 
powiesiła, 

Następnie słuchano cały szereg świadków, 
którzy widywali Laję z Kolbuchem  spacerującą 
po drodze Lipnik, wiodącej z kleban na  Ratę. 
Szczególnie stanowczo zeznał :ztygar w kopalni 
węgła Filar, że widywał ich często razem, a K., 
który przy Filarze pracował, wypraszał się od 
roboty, mówiąc, że nie potrzebuje robić, bo ma 
taką żydówkę, co go wszystkiem obdarza; w szcze- 
gólności: wódką, papierosami, Por po 26 h. 
paczkę i w. 

Wedie zdania Filara i sąsiadki Hani Kobry- 
nowej, był to chłop jak się należy, tylko dobrym 
chlebem i wygodami rozpanoszony. 


Orid == (0LOSSEKUM == 
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Potera żand. Bielas opowiadał rezultat swo- 
ich dochodzeń; początkowo prowadzili uochodze- 
nia inni żandarmi potem już w 4 tygcdnie po 
aresztoweniu Sellerów dowiedział się od Wer- 
bowskiego, że Paweł Kleban miał opowia- 
dać, iż Karp Kieban widział :całe zabójstwo. 

Karp Kleban wyparł się wszystkiego. Wte- 
iy sprowadził ich wszystkich razem i wtedy 
Karp KI. opowiadał że wieczorem krytycznego 
dnia był w karczmie, żydzi zaczęli bójkę z Kol- 
buchem, Klb. obstał za nim, Moszko Seller wy- 
rzucił go za drzwi; stanął wtedy pod oknem i 
widział jak go bili; mówił, że bał się wejść rato- 
wać lub wołać ludzi, a na pytanie, czemu zaraz 
tego nie mówił, lecz po 4 tygodniach twierdził, 
„że ze strachu przed żydami". 

Na świadku zeznania Kolb. robiły wrażenie 
prawdy. kóźni ludzie opowiadali im o stosunku 
Kolb. z Łają ale sam nic nie widział, i nie 
wie. 

Gdy przywołano św. Werbowskiego znowu 

oponował obrońca dr. Grek przeciw jego prze- 

słuchaniu, twierdząc, że nienawiść Werbowskiego |; 
wyjdzie na jaw przy przesłuchaniu rodziny oska- 
rzonych. 

Z cierpliwością i względnością nadspodzie- 
waną przewodniczący każe ze sali wyprowadzić 
W erbowskiego. 

Trybunał postanawia odmówić żądaniu pro- 
kuratora, zaprzysiądz Łaję, Henię i Hindę 
Seller. 

Matka Hinda Seller tak może  przysięgać 
za swoją córkę jak za siebie, bo jedna taka 
sprawiedliwa jak druga. Romansów córka nie 
miała, wszyscy breszą co mówią, Werbowski 
ze złości a inni z jego namowy, o każdym kroku 
wiedziała, bo wszystko działo się pod okiem; u 
lekarza żadnego jej córka mie była, a wielką 
konsiernacyę wywołał na Sellerowej fakt stwier- 
dzony przez przewodniczącego, że w tym czasie 
Łaja leczyła się u chirurga Kibica w Rawie; 
po chwili mówi Sellerowa, że Łaja miała jakieś 
dolegliwości panieńskie i z Moszkową do doktora 
chodziła, bo wstydziła się matki. 

Przy skonfrontowaniu Sellerowej ze świad- 
kami, którzy mówili o spacerach Lai po Lipniku, 
Sellerowa wybucha płaczem i mdleje; oskarzeni 
zrywają się z miejsc „matka zemdliła* — chcą 
widocznie wywołać zamieszanie, ale przewodni- 
czący z całym spokojem nakazuje im pozostać 
na miejscach, zapewniając, że wody i opieki le- 
karskiej dosyć jest w sądzie. 

Przed przesłuchaniem Laji, żąda dr. Grek 
wykluczenia jawności posiedzenia, bo będą pyta- 
nia i odpowiedzi drażliwe dla moralności pp- 
blicznej. 

Prokurator nie oponuje; publiczność z bi- 
ciem serca oczekuje uchwały sądu. 

Oczywiście teraz dopiero warto być w sa 
li, kiedy obrońca zapowiada taką senzacyjną 
chwilę. 

Po krótkiej naradzie przewodn. r. Giżowski 
ogłasza uchwałę — odmowną. Nasza wygrana | 
rozprawa publiczna! Laja Sełlerowna mała, brzyd- 
ka żydóweczka, ledwie może się przecisnąć przez 
tłum publiczności; wchodzi na salę w zmiętych 
sukniach i poprawia je; śmiałym głosem oświad- 
cza, że w sprawie ojca chce świadczyć, przystę- 
puje do tory i przysięga. Z Kolb. żadnych nie 
miała stosunków; czyż ona nie warta coś lepsze- 
go? Żyda jakiego, ta potrzebuje takiego „bacia- 
rza?“ to nie dla niej. 

Mimo sprytu widocznie większego jak u 
wszystkich oskarzonych wikła się w zeznaniach, 
a skonfrontowana z tymi, którzy widzieli, iż za 
życia tak pogardliwie „baciarza* nie traktowała, 
miesza się, plącze, nie umie wyjaśnić sprzeczno- 
ści i twierdzi tylko, że wszyscy kłamią, nawet 
ci, którzy zgodnie z nią zeznali. 

Wreszcie wchodzi św. Werbowski. 

Niema złości ani gniewu na oskar., nigdy 
z nimi się nie procesował, nie bił ani odgrażał; 
mimo opozycyi obrony, zaprzysiężony opowiada 
jak wyłudził podstępem znane zeznania o fakcie 
bójki od Karpa Klebana, który nie chciał nie 
gadać, a wreszcie stwierdza, że wyszedłszy w 
nocy 11/2 z chaty słyszał kroki od stodoły do 
karczmy i zamknięcie drzwi karczmy, w której 
ciemno było. 

W rozdrażnieniu słuchali oskar. tych ze- 
znań, przerywając je zarzutem kłamstwa, 

Na tem przerwano o godz. 7 rozprawę. Ju- 
tro rano nastąpi przesłuchanie klasycznego świad- 
ka Karpa Klebana. Późnym wieczorem zapadnie 
wyrok. 

Lwów 19 września. 

Dziś przesłuchano znowu kilku świadków. 
Komiczne wrażenie wywiera uspokajanie się wza- 
jemne całej rodziny Sellerów. Gdy który ze 
świadków żydów niepctrzebnie się odezwie, zry- 
wają się oskarzeni z lawki i ciągnąc go za su 
knie, wołają: „sza! sztyl! szojni* Upomnienia 
przewodniczącego mało pomagają, a gdy na je- 
dno tskie upomnienie Sellerowa odpowiedziała, 
że „nie może wytrzymać“, przewodniczący kazał 
ją wyprowadzić z sali. 

Główny świadek Karp Kleban, jedyny świa- 
dek zajścia mówił, że w obronie Kolbucha nie 
mógł wziąć energicznego udziału, bo na parę dni 
przedtem wujko tak wygrzmocił świadka, że 
świadek był trochę osłabiony. Gdy żydzi wyrzu- 
cili świadka z karczmy, świadek zaglądał do 
środka przez okno, ale sądził, że żydzi tylko 
trochę Kolbucha poszturkują i dlatego też nie 
wołał ludzi na ratunek. Gdy znaleziono trupa, 
Kleban bał się zrazu donieść żandarmeryi o tem, 
co widział, gdyż bał się zemsty żydów. 

O godzinie 1 przerwano rozprawę do % po 
południu. Wyrok zapadnie może jeszcze dziś 


KRONIKA. 


Iaców, dnia 19. Wrseśnia 1902. 


Kalendarzyk. 

W sobotę 20 września Eustachyusza — dr. kat. 
Bozanta. — Kal. słow. Myślisława 

Wschód słońca 5'50, FOREN "5-56. 

W niedzielą 21 września Mateusza. — Gr. kat. 
Rożd. Bohor. Kal. słow. Bożydara. 

Wschód słońca 552 zachód 6'54. 

W poniedziałek 22 września Maurycego B. — Gr. 
kat. Joakima i Anny. — Kal. słow. Zelimira. 

Wschód słońca 6'53, zachód 5'52. 


Ks. biskup przemyski dr. Józef Sebastyan 
Pelczar, powrócił z Jaślisk do Przemyśla. 


— Zapiski osobiste. Wiceprezydent namiestni- 
ctwa, p. Jan Lidl wyjechał dziś na kilkutygodnio- | 5 
wy odpoczynek do Abbazzyi. 


Slib posła sejmowego p. Antoniego Theo-| 
dorowicza, właściciela ukowa i marszałka po-| 
wiatu horodeńskiego z panną Anną br. Kapri, 
córką śp. Jana br. Kaprego i Heleny z yy: 
wiczów odbędzie się d. 4 pażdziernika o godz. 6 
wieczerem w Czerniowcach w kościele orm.-kato=- 
lickim. 


——— 


0 Fm ŁA GREC RAM WO( WiónowAiE i przeniesienia w sądownic- 
twie. Minister sprawiedliwości przeniósł radcę sądu 
kraj. i naczelnika sądu powiatowego Wincentego 
Cichockiego z Husiatyna do Bolechowa; zamiano- 
wał radcami sądu kraj. i naozelnikami sądów pow. 
sędziów : Ignacego Krasowskiego z Lutowisk do 
Starego Sambora, Pawła Bilińskiego w Mikołajo- 
wie, Józefa Kautzego w Trembowli, Juliana Kul- 
czyckiego w Delatynie, dra Edwarda Szulisław- 
skiego w Łopatynie do Żółkwi, Gustawa Dydu- 
szyńskiego w Nadwórnie i Eugeniusza Racibor- 
skiego w Dubiecku — oraz sekretarzy sądowych 
Henryka Kapiszewskiego w Raizieshowie do Kuli- 
kowa, Jana Gabusiewiocza w Buczaczu dla Boryni, 
Władysława Freunda w Brzeżanach dla Medenicy, 
Jana Chlamtacza ze Lwowa dla Husiatyna, Wio- 
dzimierza Kulczyckiego z Sniatynia dla Lutowisk. 

Dalej przeniósł minister sędziego Kazimierza 
„Rodakowskiego z Mikaliniec do Horodenki i za- 
(mianował sędziami pow. sekretairzy sądu: Tadeu- 
sza Małaczyństiego z Kopyczyniec dla Krakowa 
i dra Stanisława Rubozyńskiego z Podwołoczysk 
'do Zborowa, oraz adjunkta sądowego Kazimierza 
'Schoenneta z Glinian do Łopatyna. 

Dalej przeniósł minister sekretarzy: Jana 
Kmiecika ze Stryja do Stanisławowa, Stanisława 
Hodolę z Tarki do Mikulinioc, Józefa Gudzio z Žu- 
rawna do Sanoka, Karola Józefa Nouhoffa z Grzy- 
małowa do Załoziec, dra Konstantego Rybickiego 
z Załoziec do Stryja, Maryana Konińskiego z Mi- 
kaliniec do Bolechowa, dra Włodzimierza Kul 
czyckiego z Bolechowa do Lwowa i Józefa Biliń 
skiego z Jaworowa do Lwowa, 

Wreszcie zamianował minister sekretarzami 
sądu: sędziego Ignacego Hontha ze Starego Sam- 
bora do Przemyśla, oraz adj.nktów dr. Jana 
Wierzbowskiego z Sambora dla Zaleszczyk, Stani- 
slawa Owskiego z Tyśmienicy dla Buczacza, Sta- 
nisława Kirschnera z Trembowli dia Żurawna, Jó 
zefa Sterczyńskiego dla Kopyczyniec, Włodzimie- 
rza Nowosiadłowskiego z Jarosławia dla Grzyma- 
łowa, Justyniana Dzerowicza z Czortkowa dla Śnia- 
tyna, Witołda Schnela z Brodów do Brzeżan, dr. 
Bolesława Gawińskiego z Baligrodu do Podwoło- 
czysk, Aleksandra Rozłuckiego z Oleska do Ra- 
dziechowa, dr. Franciszka Mischalka z Kołomyi 
do Jaworowa i Michała Suczyńskiego z Kat do 
Tarki. 


Wiadomości dyecezyalne. Arohidyecezya 
lwowska ob. lać. Rekolekcye dla kapłanów rozpo- 
czną się w roku bieżącym w seminaryum ducho- 
wnem we Lwowie pod przewodnictwem P. O. Ber- 
narda Łubień skiego, Redemptorysty, w poniedzia - 
łek dnia 22 bm. wieczorem i zakończą się wspólną 
Komunią św. dnia 26 bm. rano, Kapłani, pragnący 
brać udział w tych św. ćwiczeniach duchowych 
zechcą wcześnie zgłosić się do Rektoratu Semina- 
ryum duchownego. 

Dyecezya tarnowska, Przeniesieni: ks. Jan 
Dulian z Kolbuszowy do katedry w Tarnowie, ka. 
Jan Hołda z Radgoszozy do Góry-ropczyckiej, ka. 
Jan Jowieki z Góry ropczyokiej do Raedgoszozy, 
ks. Jakób Oleksy z Starego Sącza do Niedźwie- 
dzia, ks. Marceli Qłórzański z Niedźwiedzia do 
Starego Sącza, ks. Ludwik Mazur z Jakóbkowie 
do Wadowic górnych. 


— Morskie Oko. Feschspost donosi, iż Bu- 
dap. Tagblatt zamieścił następujący artyknł: Wy- 
rok, który zapadł w sprawie o Morskie Oko, będą 
Węgrzy zwalczali, ponieważ dotąd nie udało się 
rozstrzygnąć, kto ma prawo de Morskiego Uka, a 
dr. Winkler skonstraoweł granicę według wlasne- 
go zapatrywania. Nie sąd rozjemczy, ale dr, Win- 
kler sam przyznał Galicyi ze szkodą dla Węgier 
cbszar kraju, do którego Głalicya, jak się sam dr. 
Winkler wyraził, nie zdołała dowieść praw. Cze- 
goś podobnego na świecie nie widziano, a takiego 
wyroku nikt uznać nie może. Sędziowie węgierscy 
zaprotestują przeciw wyrokowi dra  Winklera i 
zbierać bądą dalszy materyał dowodowy. Reichs- 
post, przytaczając powyższy artykuł dodaje, iż 
Węgrzy przez odrzucenie wyroku wywołać chcą 
skandal międzynerodowy. 

Ogłoszenie wyrokn w sprawie o Morskie Oko 
nastąpić ma mniej więcej za 8 dni. 


— Cześć I podziękowanie wyraziły rady miast 
Lwowa i Krakowa Eksc. prez. Tchórznickiemu, 
prof. dr. Balzerowi, prok. dr. Kornowi, dr. Włodz. 
Kozłowskiemu i p. Czołowskiemu za zasłngi, jakie 
położyli około rozstrzygnięcia sporu o Morskie Oko, 

Na radzie m. Lwowa prez. Małachowski 
otworzywszy wczorejsze posiedzenie, wygłosił na- 
atępujące przemówienie: Z zapartym oddechem 
oczekiwaliśmy przebiegu rozpraw procesu o Morskie 
Oko. Nie chodziło nam o stronę materyalną tej 
sprawy, ale raz o morulne zwycięstwo, o przeko 
nanie świata, że nasze Żądania były słuszne, a na 
stępnie o to, Że to najpiękniejszy klejnot naszych 
Tatr, który. urokiem swym natchnął naszych wie 
azczów do stworzenia całego bukietu poetycznych 
utworów i który dlatego ukochaliśmy całem sercem 
naszego uczucia. Kiedy więc oczekiwany wyrok 
przyznał nam nasze słuszne prawa, należy nam 
reprezentantom stolicy kraju pamiętać o zasługach 
tych mężów, którzy w tej Sprawie byli przedsta” 
wicielami naszego kraju i poświęcili lata pracy 
żmudnej i niełatwej, z całym zasobem giębokiej 
wiedzy i niezwykłej erudycyi zbadali ogrorany ma- 


„teryał, a przy rozprawach z nadzwyczajnym talen- 


tem i sumiennością, byli najdzielniejszymi szermie- 
yami praw naszego kraju. Mężowie ci są J. E. 
Aleksander Tchorznicki, Oswsid Balzer i J. Korn. 
Sądzę, że będę wyrazem jednomyślnej woli szan. 
panów, jeżeli poriem, že tyn mężom należy się 
od reprezentacyi stolicy w kraju wyrażenie hołdu, 
wdzięczności, czci i uznawia za tak wielką, oby- 
watelską pracę i poświęcenie, Nie należy jednak 
przytem zapominać, że jeżeli rezultat tej sprawy 
był tak pomyślnym, to zasławę w tem wielką ma 
i ten, który z mrówczą zapobiegliwością i gorliwo- 
ścią, i niezwykłym talentem krytycznym zebrał de- 
cydujące akta i dowody praw naszych; mężem tym 
jest nesz archiwarynsz dr. Alekganeer Czołowski, 
który dłuższy czas poświęcił, ażeby ze współudzia- 
łem i za wskazówkami członka naszej Rady i posła 
Tad. Rutowskiego, zbierać te dowody i opracować 
je w cennem swem dziele, któro stanowiło jedną 
z najważniejszych podstaw i środków obrony na- 
szych praw. Z tych powodów wnoszę z upowaźnie- 
nia licznego grona radnych ; Reprezentacya stolicy 
kraju wyraża tym mężom cześć, uznanie najszczer- 
sze i podziękowanie. Rada przyjęła to przemówie - 
nie długiemi i gorącemi oklaskami. co prezydent 
uznał za jednomyślną wolę rady, polecił uanotować 
ją w protokole a o samej uchwale pisemnie zawia- 
domił zasłużonych mężów. 
Na radzie m Krakowa zaś złożył wozoraj 
prezydent. Friedlein następujące oświadczenie: 
„Gminie jest znany wynik prawnopolitycznego pro- 
casu, jaki się toczył w Gracu z powodu sporu o 
Morskie Oko i o granice kraju. Naszymi zastępca- 
ni byli JE. Tchorznioki, radca dworu Korn i prof. 
Balzer; bardzo gorliwie także pracowali w tej 
sprawie poseł Włodzimierz Kozłowski, prof. dr. 
Ponikło, prezes stałej Komisyi dla sprawy Mor- 
skieg0 Oka, oraz dr. Czołowski. Wszyscy oni nie 
mało się przyczynili do wyniku korzystnego dla 
kraja. Zdaje mi się, źe postąpię w myśl panów, 


jeżeli tym panom podziękuję pisemnie w imieniu 
miasta za pracę, starania 1 zabiegi, jakie w tej 
sprawie czynili“, Raca przez aklamacyę wniosek 
prezydenta przyjęła. 


WEronika lwowska. 


Rada m. Lwowa. Publiczność zebrana na 
galeryi, złożona ze zwolenników socyalnej demo- 
kraoyi i wczoraj próbowała brać śywy udział w 
dyskusyi toczącej się na gali, ale prezydent suro- 
wo ją zgromił, zagroził opróźnieniam sali i gale 
rya ucichła. Po uczczeniu członków sądu rozjem- 
czego o Morskie Oko, o czem powyżej donieśliśmy, 
załatwiono kilka spraw administracyjnych, uchwa- 
lono projekt nowego reguiaminu targowego, refe- 
rowany przez rektora Szpilmana, zawarto dalszy 
układ z p. Reinischem o oświetlenie naftowe dal- 
szych ulic i odroczywszy dyskusyę nad projektem 
nowego regulaminu obrad rady miejskiej, przystą- 
piono do posiedzenia tajnego. Na wniosek dra 
Loevensteina, zgodziła się rada miejska na treść 
pozwu, mającego się wnieść przeciw Kasie oszczę- 
dności o dokończenie budowy muzeum przemysło- 
wego. Rada, upowaśniła syndyka do wytoczenia 
dotyczącego sporu, a pozew wpłynie w najbliższych 
dniach do lwowskiego sądu krajowego. 

Nadano posady nauczycielek na kursach ro- 
bót ręcznych p. Angerównej, Zawistowskiej i Fran- 
cównej, p. Wachtlową, nauczycielkę, przeniesiono 
do innej szkoły, p. Tadeuszowi Bieleckiemu udzie- 
lono pożyczki w kwocie 700 k., posadę katechety 
w szkole św. Anny nadano ks. Krukowskiemu. 

Chemik miejski p. Wąsowicz, otrzymał 3 
miesięczny urlop, Karol Świdziński obywatelstwo 
lwowskie, a Samuela Bursztyna przyjęto do zwią- 
zku gminy. Kilku wdowom przyznano zaopa- 
trzeaia. 


— 
= 


W sprawie obsadzenia fizykatu miejskiego, 
opróżnionego skutkiem śmierci dra Pawlikowskie - 
go, donoszą, iż rzecz ma niebawem zostać roz- 
strzygniętą. O posadę tę podali się: dr. Krobieki, 


dr. Legeżyński i dr, Tatarczuch. 


Kronika krajowa. 


W Mogile pod Krakowem odbyła się wuzoraj 
konferencya okręgowa połowy nauczycielstwa po- 
wiatu krakowskiego, prz, udziale 104 nauczycieli 
i nauczycielek pod przewodnictwem inspektora Spi- 
ga. Toczyła się cbszerna dyskugya nad sprawą 
ogródków szkolnych i innemi sprawami szko nemi. 


Druga szkoła realna w Krakowie. Cesarz 
postanowieniem z dnia 11 sierpnia 1902 r. zezwo- 
lil na otwarcie z początkiera roku szkolnego 1992/3, 
drugiej państwowej szkoły realnej w Krakowie, 
z polskim językiem wykładowym, 

Zniesiony wyrok śmierci. Trybunał kase- 
cyjny w Wiedniu zniósł wyrok śwmierci, wydany 
przez lwowski sąd przysięgłych w dniu 6 maja br., 
na niejakiego Kokotkę, włościanina z Zawiszni. 
Kokotka ocskarżony był o zamordowanie rodziny 
karczmarza Doutacha, jego Żony i córki. Na re- 
kurs wniesiony przez dra Żygmnnta Lisiewicza, 
trybunał ksasacyjny wyrok śmierci zniósł i zarządził 
nową rozprawę, 

W Morawskiej Ostrawie w niedzielę dnia 21 
bm. odbędzie się uroczyste otwarcie szkoły polkiej 
imienia Konopnickiej, 

Zakres dzłałania kierownictwa ruchu w Czer- 
niowcach został znowu rozszerzony przez dwie no- 
we agendy ; przekazano mu mianowicie przeprowa- 
dzenie zabezpieczenia funkcyonaryuszy kolejowych 
na bukowińskich linicch i odszkodowanie w wy- 
padkach nieszczęścia, Dwie te agendy należały do- 
tychczas do dyrekcyi ruchu w Stanisławowie. 


W Trembowii odbył się dnia 15 bm. wiec 
polskich włościan i mieszczan. Wiec był poufnym, 
Przewodniczącym wybrany został Paweł Jankow- 
ski, rolnik z Zazdrości, zastępcami S. Muszyński i 
Leszczyński z Leszniowa a sekretarzem S. Juszczak. 
Uohwalono rezolucyę, aby właściciele większych 
posiadłości, wydzierżawiając swe dobra, wydzierża- 
wiali je włościańskim spółkom, dalej rezolucyę, aby 
ustawa o włościach rentowych, korzystnie dla ludu 
zreformowana, jaknajrychlej weszła w życie, dalej 
wyrażono prośbę, aby tow. Oświaty ludowej zakła 
dało czytelnie, przy których byłyby i katolickie 
sklepiki, Kasy oszczędności i Kółka rolnicze, dalej 
uchwalono rezolucję, aby w szkołach wiejskich u- 
czono więcej języka polskiego, przyczem wyraśono 
podziękowanie ks. arcybiskupowi Bilczewskiema za 
zaopiekowanie się nauką religii w szkołach, posta 
nowiono wspierać się wzajeranie w budowie kośocio- 
łów, wreszcie wybrano komitet włościan polskich 
powiatu trembowelskiego, któryby zajął się zwoły- 
waniem zgromadzeń w różnych miejscowościach. 

Cieszylibyśmy się, gdyby ten wiec stał się po- 
czątkiem całege szeregu takich wieców. 


Na budowe drogi Nisko-Poryszów, w pow. 
niskim, przyznał Wydział krajowy ryczałtowy za- 
siłaek w kwocie 6000 k. 


so 
— QOdebrałaś mój list? 
Nie 
— Jeakto dobrze, żem go nie napisał, Pewny 
byłem, że ciy nie dojdzie! 


Z całego świata. 


(Doniestenia telegraficzne.) 


Wiedeń d., i9 września. Znany tutejszy 
adwokat Ryszard Mandel skazany został na dwa 
lata ciężkiego więzienia za sprzeniewierzenie pie- 
niędzy z masy konkursowej, 


Namtes 19 września. Z końcem miesiąca 
odbędzie się tu proces przeciw majorowi Leroi 
Ladurier, obwinionemu o miesubordynacyę wobec 
przełożonej władzy. Oskarzenie co do tego, że 
major nie wypełnił polecenia prefakta, cofnięto. 


ILmblama 19 września. (Tel. pryw.) Dzisiaj 
rozpoczął się tu proces przeciw rodzinie Wall 
burg a właściwie przeciwko agentowi Staudinge- 
rowi. Waliburgowie roszczą sobie pretensye po 
śmierci arcyks. Ernesta do jego spadku, twier- 
dząc, że są legalnymi jego spadkobiercami, po- 
nieważ arcyksiąże zawarł legalny ślub z matką 
ich Laurą Wallburg. Na stwierdzenie tego przed- 
łożyli podobno sfałszowane dokumenty. 


Defraudacya w Laenderbanku. 


Laenderbank wydał wczoraj następujący ko- 
munikat: Urzędnik głównej kasy Edmund Jelli- 
nek wozoraj w połndnie przed rewizyą kasy odda- 
lił się wśród podejrzanych okoliczności. Prze;ro- 
wadzonu w nieobecności jego rewizya kusy, wyka- 
zała wielkie nieprawidiowości w czekaoh. Skonsta- 
towano bral: 1,259.000 kor. 

Ze źródeł prywatnych donoszą: Wozoraj dy- 
rektor Banku odkrył przypadkowo w kasie brak 
89.000 koron. Jellinek, zapytany o wyjaśnienie, 
nie zmięszał się wsale, lecz zupełnie spokojny, 
jakby w kasie panował największy porządek, zna- 
laz? wymówkę, że zaszła widocznie pomyłka w po: 
syłce, nadesłanej z Banku austro węgierskiego 
i że on pójdzie natychmiest do Banku, aby po- 
myłkę tę wyjaśnić. W istocie też zaraz wyszedł, 
rzekomo do Banku austro-węgierskiego. Gdy dłuż- 


Szy Czas nię wracał, wzbudziło się podejrzenie, iź 
w kasie musi być nieporządek. Posłano za Jellin- 
kiem do Banku austro węgierskiego, atoli tam go 
wcale nie było, Również nie zastano go w domu. 
W nieobecności więc jego przeprowadzono rewi- 
zyę kasy i znaleziono w niej bruk 1,259.000 ko- 
ron. Jellinek grał na giełdzie i widocznie przegrał 
tam sprzeniewierzoną sumę. Dotychczas go nie od- 
szukano. 

Z Wiednia telegrafują nam: Sposób, w jaki 
Jellinek zdefraudował tak znaczną sumę, nie jest 
jeszcze stwierdzony. Dotychczas atwierdzono, że 
Je:linek był bardzo zaangażowany na giełdzie i 
miał wielkie sumy w  przedsiębiorstwach przemy- 
słowych. Jellinka dotychczas nie aresztowano. 

Odkryta wczoraj w Linderbanku defrandacya 
na kwotę 1,295.000 kor., popełniona przez Edmun- 
da Jełllinke, urzędnika kasowego, sprawia we 
Wiedniu ogromną senzacyę. Defraudacya popełnio- 
ną została przez sfałszowanie ksiąg czekowych, 
Sprawca defraudacyi umknął bez śladu. Policya 
gzuka za nim dotychczas bez skutku. Szkoda przez 
defraudacyę bankowi wyrządzona częściowo zo» 
stanie — jak się zdaje-— pokrytą, ponieważ Jellinek 
miał w rozmaitych instytucyach finansowych dość 
znaczne konta, na które mu się należały pieniądze, 

Jellinek — jak niektórzy opowiadają — sprze- 
niewierzył 4,600.000 koron. 

Powszechnie przypuszczają, iż Jellinek musiał 
mieć spólników, gdyś stanowisko jego było dość 
podrzędne i sam jeden bez porozumienia się z in- 
nymi nie mógłby był zdefraudować tak wysokiej 
sumy nie zwróciwszy na to wcześnie uwagi. 

Za Jelinkiem rozesłano listy gończe i cały 
sztab prywatnych detektywów i agentów policyj- 
nych szuka go, ale dotychczas nie znaleziono naj- 
raniejszego śladu, gdzieby się mógł ukryć. 

List gończy, rozesłany  telegraficznie przez 
wiedeńską dyrekcyę policyi za milionowym defraue 
dantem Jellinkiem brzmi: „Edmund Jellinek, u- 


rzędnik bankowy, 34 lat, z Wiednia rodem, słu- 
sznego wzrostu, szczupły szatyn. o bladej, chndej 
twarzy, z ciemnym wąsem, nieco zezowaty, z bli- 


zną na czole, przy czytaniu używający owikiera, 
umknął 18 września w południe poszlakowany 
o znaczną defraudacyę. Frzytrzymać !* 

Defraudacya Jellinka odbiła się już na dzi- 
siejszej giełdzie na akcyach Laeuderbanku. Wczo- 
raj, gdy nie wiedziano o defraudacyi, notowano 
przy zamknięciu giełdy akcye Laenderbanku po 
42450. Dziś na giełdzie porannej (godz. 10 m. 
30) notowano je tylko po 408,50, a spodziewać 
się można jeszcze dalszego spadku kursu. 

O godz. 12 m. 30 notowano akcye Laender- 
banku tylko po 401 k. 

Wiedeń 19 września, (Tel, pryw.) Wiado- 
mość o defraudacyi popełnionej przez urzędnika 
Laenderbanku wywołała tu, zwłaszcza w sferach 
bankowych wielką senzacyę. Bankowcy twierdzą, 
że przy przestrzeganiu ścisłej kontroli tego rodzaja 
defraudacye są wręcz niemożiiwe. Kwota zdefrau- 
dowana dochodzi podobno pięoin milionów koron, 
a nie jak bank wczoraj ogłosił milion dwieście ty- 
sięcy. W raportach, pochodzących najwidoczniej z 
Laenderbanku, podnoszą. że Jəllinek prowadził ży- 
cie bardzo skromne, tymczasem pokazuje się, że 
miał własnego fiakra, podozas gdy pensya jego 
wynosiła zaledwie 5.000 koron rocznie, Słychać, 
śe dyrektor pewnej instytucyi finansowej, w której 
Jellinek miał interesy, został po przesłuchaniu u- 
więziony. 

W ostatniej chwili donoszą policyi, że J el- 
linek popełnił samobójstwo. 


Sina powietrza. iSprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorołogicznej we Wiedniu i sustrya-sich kolei 
państwowych.) D. 18 września 1902 r. o godzinie 7 rano 
Czerniowce 4-110, "Tarnopol —'— Lwów —,—* Skole 
-+-126, Przemyśl - , Tarnów 4-182 Nowy Zagóra 
4+-11'2, Kraków +4, Praga +98, Wiedeń 11.6, 
Semmering ——, Budapeszt +14 0, Iechl -+9'6, Riva 
——, Tryest +184 Celsjusza. 


- MAŁY FEJLETON. 


PODWIECZORKI. 


(Petits-gouters). 


Od dłuższego czasu nabyła praw obywatel- 
stwa w paryskiem towarzystwie nowa moda, 
dotycząca odwiedzin; nie przyjmuje się teraz 
usiebie w domu, 'ale w mieście. Słynny 
jowr fize bohaterek Bourgeta — pisze fejletonista 
Figara — stauowi obecnie już tylko przestarzałe 
wspomnienie, uwiecznione w powieściach. Natu- 
ralnie, istnieje jeszcze sporo zwolenników i zwo- 
lenniczek jour-fice, bo jest jeszcze niemało do- 
mów, które nie zarzuciły tego starego zwyczaju 
towarzyskiego. 

Najmodniejsze atoli i bardzo rozpowszech- 
nione są teraz petits goułers —podwieczorki, któ- 
re wymagają, aby się spotykano wszędzie: zi- 
mową porą w wielkich hotelach, w lecie w oko- 
licach Paryża, w pobliżu wód, szczególniej mor- 
skich miejsc kąpielowych. 

Zamiast zaproszeń rozsyła się małe bilety 
wizytowe ze stałą, chłodną formułką: „Proszę 
przyjść w poniedziałek albo we środę o tej a o 
tej godzinie, tam a tam, z tym lub owym, 
względnie tą lub ową“. 

I przychodzi się w oznaczone miejsce, spo- 
tyka się gości, których się przedtem nie widzia- 
ło, nie zoało, urocze damy. Towarzystwo wy- 
tworne, eleganckie, a najzupełniej swobodne. 
Przycbodzi się albo nie, tam lub ówdzie, w po- 
rze dowolnej; tak samo wychodzi się bez zwra- 
cania na się uwagi. 

Aby być uważanym za obcego, wystarczy 
usiąść przy bufecie, zatopić się w wyborze do- 
brego posiłku, witać się, udając krótkowidza, 
albo pospiesznie wypić kawę mrożoną, aby unik- 
nąć spotkania. Można też zająć miejsce obok 
kogoś przy skromnym stoliku i bawić się daleko 
lepiej, weselej, swobodniej, niż u siebie na 

fiksie“. 

Petits goutere zasługują z wielu prakty- 
cznych i estetycznych względów na to, aby je 
przedkładano nad wymuszone i stereotypowe dnie 
stałych przyjęć nad nieskończenie długie i nudne 
proszone dąjeuners i dimers 

Na proszonym obiedzie musi się częstokroć 
za długo siedzieć przy swoim sąsiedzie lub są- 
siadce. Obojętna atmosfera na takiem metody- 
cznem przyjęciu nuży i przygniata. Pod koniec 
biesiady, gdy się goście zaczynają dobrze bawić 
robi się zgiełk, powstaje się z krzeseł i towarzy= 
stwo rozprasza się po fumoirach, salonach i 
pr edpokojach i cały urok zabawy towarzyskiej 
pierzcha. Natomiast skromnym petits gowiera ni- 
gdy nie zbywa na harmonii, swobodzie i wesoło- 
ści; jest się od początku panem otoczenia, 

Wszelkie wielkie przyjęcia, jowr Axe wy* 
chodzą dziś zupełnie z użycia; domów, gdzie je 
jeszcze zachowują, jest coraz mniej. Bezpreten= 
syonalne „podwieczorki“ zadały „fiksom* cios 
śmiertelny. Dziś już się nie przyjmuje ani nie 
jada u innych ałbo u siebie w domu; je się po 
spiesznie i w mieście. Wszystko się przekształc 
Petits gouters dostrajają się wybornie do nasze 
gorączkowego życia JME 


BEF- W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, "%8 
Codziennie przedstawienie. -- Początek o godz. 8 wieczór. 


Bilety są wcześniej de mabycia u Plohna —arola K Ludwika 9. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 20. Września 1902 Mr. 235. 


Repertuar lwowskiego teatrn miejskiego. 

W piątek „Piękna z Nowego Jorku“ operetka G. 
Kerkera. 

W sobotę „Dramat Kaliny“ Kaweckiego. 

W niedzielę popoł. „Na ŻŁyczukowie* Dominika, 
wieczór „Wdowa z Malabaru* operetka Hervie'go. 

W poniedziałex pr-edstawienia nie będzie. 

We wtorek po raz I-szy „Świat na opak“ fanta- 
styczna operetka w 5 odsłonach Krenna i Lindana mas 
zyka K. Kapellero 


Nasi moderniści. 


(Podług książki Antoniego Mazanowskiego „Młoda 
Polska „) 


Na czoło naszych moderoistów wysunął Ma- 
zanowski, bardzo słusznie, Stanisława Przyby- 
szewskiego, nietylko najgłośniejszego twórcę tej 
szkoły, ale równocześnie jej najwybiiniejszego 
doktrynera. 

Wiadomo, że Przybyszewski był przez czas 
dłuższy autorem niemieckim, zanim pióro swoje 
nagiął do mowy rodzinnej. Jego też dzieła w ję- 
zyku niemieckim głównie wziął Mazanowski za 
podstawę swoich obserwacyj ı wniosków. 

Rozpatrzywszy się po kołei we wszystkich 
utworach Przybyszewsuiego (Todten messe*, „Vi- 
gilien*, „Homo sapiens“, „Sutans Kinder", „Das 
grosse Glück“, „De prufundis*) nazwał go Maza- 
nowski „eklektykiem modernizmu mało oryginal- 
nym, zwłaszcza w swej treści, ale i w fermie*. 

Oryginalnym Przybyszewski nie jest, we- 
dług autora „Młodej Polski*, wszystkie bowiem 
doktryny swoję i teorye zaczerpnął zk4dinąd. 

Twierdzi Przybyszewski, a za nim inni mo- 
derniści, że sztuka niema żadnego celu, że jest 
celem sama w sobie. Lecz to samo mniemał już 
Kant, to samo głosił długi szereg estetyków i mne- 
tafizyków. Wszakże uczył Karol Beaudelaire: po- 
ezya nie ma innego celu, tylko siebie, a Oskar 
Wilde mówił : sztuka nigdy nic innego mie wy- 
raża tylko siebie 

Głosi Przybyszewski: Sztuka nie zna ża- 
dnych praw, ani moralnych, ani społecznych. Nie- 
inaczej wierzą parnasiści i dekadenci francuscy. 

I teorya © wywyższonem stanowisku arty- 
sty, który ma stanąć „przed życiem, przed świa- 
tem, jako pan panów, nieokiełznany żadnem pra- 
wem, nieograniczony żadną siłą ludzką“, mie jest 
wynalazkiem modernistów. Wszyscy prawdziwi 
pueci mieli bardzo wysokie mniemanie o swojem 
posłannictwie, wszyscy stawiali się ponad „tłum“, 
ponad „motłoch*, z tą tylko różnicą, że, czując 
się posłannikami, przewodnikami „motłochu“, byli 
nimi w istocie, dźwigali, podnosili „tłum* do sie- 
bie, zagrzewając jego serce filisterskie do uczuć 
szlachetnych, usiłując przypiąć mu skrzydła do 
ramion. Wszyscy prawdziwi poeci wierzyli, iż 
mieli „gwiazdy nad głowami“, ale na to tyiko, 
by te gwiazdy oświecały i ogrzewały „motłoch*. 
Całą nowość modernistów, a właściwie parnasi- 
stów francuskich, stanowi ich nienawiść do „tłu- 
mu“, ich pogarda dla zw,kłych śmiertelników, od 
których, mimo onej pogardy i nienawiści, żądają 
uznania, hołdu, wieńców. Mówi Brunetićre bar- 
dzo dobrze; najgorszym skutkiem teory! parna 
sistów, zwłaszcza Beaudelaire'a, jest odosobnienie 
sztuki i artysty, zrobienie z niego bożka dla sie- 
bie samego i zamknięcie go w świątyni jego isto 
ty W jego dziele mowa tylko o nim, o jego tro- 
skach i uciechach, o jego miłości i marzeniach. 
Ażeby się mógł rozwinąć w obrębie swoich 
uzdolnień, nie ma nic, coby oszczędzał lub cenił, 
czegoby nie podporządkowywał sobie samemu. 
Uczynić się zaś śródowiskiem wszechrzeczy w ro- 
zumieniu filozoficznem jest takiem samem dziecin- 
nem marzeniem, jak widzieć w człowieku króla 
stworzenia, a w ziemi oś całego świata. 

Jest to poprostu bardzo arogancki, bardzo 
brutalny egoizm, który Nietzsche przyjął od par- 
nasistów francuskich, a od Nietzschego znów nie- 
mieccy i nasi moderniści. 

I kult szatana nie jest pomysłem Przybyszew- 
skiego. Wziął go on od dekadestów francuskich. 

Zwykle łączymy nazwisko Przybyszewskie- 
go z „nagą duszą”, zowiąc go twórcą tej dok- 
tryny; tymczasem wykazuje Mazanowski, że oj- 
cem tej nowinki jest Ola Hanson. 

Wszystko, co Mazanowski mówi o braku 
oryginalności w doktrynach Przybyszewskiego, 
nie ulega ża 'nej wątpliwości, doktryny te są 
bowiem w istocie zlepkiem parnaseizmu i deka- 
dentyzmu francuskiego, syinbolizmu belgijskiego, 
pesymizmu skandynawskiego i nitzacheanizmu nie- 
mieckiego, brak jednak oryginalności naszego 
modernizmu nie byłby wyrokiem na niego, gdy- 
by był jego jedyną stroną ujemną. Bo nie szli- 
śmy nigdy przodem cywilizacyi europejskiej, nie 
tworzyliśmy nigdy nowych doktryn, nowych 
idei, 

Jako Benjaminek wielkiej rodziny łacińskiej 
braliśmy zawsze wskazówki, kierunki, prądy od 
starszych braci Zachodu, spóźniając się zawsze 
w ogólnym pochodzie. Humanizm wzięliśmy od 
Włoshów, klasycyzm od Francuzów, . romantyzm 
w części od Niemców, pozytywizm od Francu- 
zów i Anglików, modernizm w końcu — od 
wszystkich nacyi zachodnich razem. 

. Więc to, że modernizm przyszedł do nas 
z Zachodu, mie zmniejszałoby bynajmniej jego 
znaczenia, gdyby był sam w sobie, jako doktry- 
na, pożyteczny. 

Pożyteczny? Moderniści rozśmieją się w tem 
miejscu, sztuka bowien nie powinna, według 
nich, mieć żadnego celu, powinna być „celem 
aama dla siebie*. 


San Laimo 


przez 


Gabry'ela d Annunzio. 


Pewnego słonecznego dnia zstępował ku 
Morzu rybak, niosąc w ręku swoje siecie. Boso 
kroczył ku otwartemu morzu przez piaski, z po 
śród których wychyłały się biało-srebrne rośliny, 
solą przesiąknięte i błyszczące jak czyste kry- 
sztaiy, Cisza panowała w około, morze zale- 
dwie się poruszało. 

Gdy rybak doszedł do tego miejsca, w któ- 
rem wpływająca do morza rzeka rozszerzała swe 
koryto, przystanął i wypatrywał płytszego miej- 
se, W któremby mógł rzekę przejść w bród. W 
niedużej odległości drugie ramię rzeki toczyło 
swoje wody do morza. Wilgotna ziemia w środ- 
ku, utworzonej dwoma ramionami rzeki, delty, po- 
kryta była bogatą, wspaniałą roślinnością. 

Rybak, przekraczając rzekę, płoszył ptactwo 
wodne, które zygzakowatym lotem uciekało i 
kryło się w drzewach nadrzecznych. Wsłuchując 
ię z zadowoleniem w świergot ptactwa, doszedł 
rybak do brzegu przeciwnego. Z uczuciem bło- 
giem stąpał teraz po wilgotnej zieleni, nogi jego, 
które dotąd szły po rozpalonym piasku, odczu- 
wały orzeżwienie a oczy oślepione błyszczącym 
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Rzecz ciekawa, jak teź sobie zwolennicy 
„sztuki dla sztuki* przedstawiają ową sztukę 
bezcelową, istniejącą tylko dla siebie? Ktoś wy- 
malował krajobraz i skoraponował sonatę, sym- 
fonię, wyrzeźbił jakieś drzewo, zwierzę, sprzęt, 
napisał poemat. W żadnem z tych dzieł nie tkwi 
tendencya w rozumieniu pospolitem, a mimo to 
mają one wszystkie cel praktyczny. Jaki? — 
zapytują zdziwieni moderniści. Bardzo prosty, 
bardzo naturalny, bo — piękno. Piękno jest ce- 
lem prawdziwej sztuki. 

Odpowiedzą na to moderniści: mie idzie 
nam bynajmniej o piękno, lecz jedynie o wywo- 
łanie wrażenia. Bardzo dobrze, więc wywołanie 
owego wrażenia jest ¿elem waszych dzieł. Bez 
celu nie dzieje się nic na świecie. Z celem 
świeci słońce, obracają się płanety, zmieniają się 
na ziemi pory roku, padają deszcze, śniegi, ro- 
dzą się zboża, drzewa, ludzie itd. Z celem rusza 
się ta cała, przedziwna maszynerya świata. Że 
rozum ludzki nie może ogarnąć, zrozumieć, wnik- 
nąć w cel tego celu, nie dowodzi jeszcze wcale, 
iż go nie ma. 

Człowiekowi zdaje się ciągle, że jego mie- 
szkanie, ziemia jest „światem“, a on, ludzkość — 
osią, królem wszechstworzenia. Nie możemy się 
oduczyć tego śmiesznie-pysznego mniemania na- 
szych praojców z epoki jaskiniowej. Ziemia jest 
sobie drobniutką płanetką, a ludzkość jeszcze 
drobniejszą cząstką istot żyjących mie wiadomo 
gdzie i nie wiadomo w jakiej formie! Gdybyśmy 
chcieli nareszcie zrozumieć naszą nicość, nie po- 
sługiwal byśmy się owemi wielkiemi słowami, 
które sobie głównie moderniści upodobali. 

Styszymy dziś ciągle: wieczność, bezkre- 
sny, bezotchłanny, przepastny, bezbrzeżny, bez- 
mierny, bez początku i końca, nieśmiertelny itd. 
Są to słowa puste w ustach człowieka kreatury, 
której rozum nie może nawet w przybliżeniu 
ogarnąć wieczności, przestrzeni, czasu. Komu się 
zdaje, że jego geniusz obejmie jedno z tych po- 
jęć, o które się codziennie ociera, niech spró- 
buje tej sztuki karkołomnej, jeżeli mu spieszno 
do Kulparkowa. Dok. nast. 


Czas odnowić przedpłatę 
ma IV. kwartał br.! 


„GAZETA NARODOWA“ 


kosztuje 


zł. miesięcznie we Lwowie 


a z dostawą do domu 1 zł. 20 ct., czyli 
kwartalnie 8 zł., względnie 8 zł. 60 ct. 


ma prowincyi 


wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


1 zł. 29 ct. 


zł. 75 ct, a półrocznie 
7 zł. 5O ct. 

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszezać bę- 
dzie Gazeta Narodowa powieści oryginalne 
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd. 


kwartalnie 8 


„Mrandenburg**. 

Kraina słowiańskich mogił. 

Tematem tej powieści historycznej Ludwika 
Stasiaka, którą zaczniemy drukować w tejle- 
tonie naszego pisma w przyszłym kwartale, są tra- 
giczne losy zachodniej Słowiańszczyzny, pobratym- 
czych nam plemion i narodów, które wytępił i 
wytracił zalew germański, tak, że ze słowiańskich 
Rujau, Wilków, Totabian i Hawelan żywej duszy 
nie zostało na Świecie. Na karcie Europy są do 
dziś dnia Jawienice, Łomica i Sołtawa za Łabą, 
Orły, Dziewice i Podrybaki nad FRenem,. oto 
wszystko co zostało ze zachodniej Słowiańszczyzny. 
Zajmująca i barwna powieść nasza oparta jest na 
grantownych historycznych stadyach, dzieje zaś 
zdobytego przez Niemców Braniboru, ich okru- 
cieństwa i straszliwy odwet Słowian, którzy w r. 
983 przeciw ciemięzcom powstali, odbierając z ich 
rąk Branibor, dały autorowi sposobność roztoczyć 
obrazy pełne dramatu i grozy. Powieść ta dotyka 
pośrednio i naszych dziejów, występuje w niej bo- 
wiem epizodycznie wspaniała posiać dziejowa Mie- 
czysława I. 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści“ 


zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę. sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
płatą 
L zł. 20 ct. kwartalnie, a 2 zł. 40 ct. 
półrocznie. 


Prenumeratę nadsyłać należy pod adręsem: 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— Na wozorajszem posiedzeniu, radny dr. 
Guńkiewicz przedłożył nagły wniosek, domagający 
się, aby komisya teatralna Rady miejskiej zbadała 
artystyczny poziom teatru w nbiegłym i obecnym 
sezonie a dalej, aby komisya obmyśliła środki ścią- 
gnięcia zaległych na rzecs gminy należytości tea- 
tralnych wynoszących 381.000 kor. Wniosek ten dr. 
Guńkiewicza po wyjaśnieniu przez prezydenta, że 
narady co do pokrycia tych należytości są w toku 
a ukończone będą w poniedziałek, odrzucono. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą), 

— Nauczyciel Wilhelm Gelzer z Bogacio po- 
bił, jak donosi Górnoślązak, tak strasznie 9-letnią 
uczennicę, Gertrudę Franię, że na jednem ramieniu 
odniosła na pół palca długą krwawą ranę, a na 
obydwóch ramionach liczne sińce zaszłe krwią. 
Ojciec dziewczęciu, hutnik, Antoni Frania, z Bo- 
gucio, musiał przywieść ją do lekarza dla zaopa- 
trzenia. Pokazywał także sponiewierane dziecko 
inspektorowi szkolnemu p. Kolbemu, który stwier- 
dził, że dozwolona miara chłosty w tym wypadku 
o wiele jest przekroczoną i przyrzekł wytoczyć 
sprawę nauczycielowi. 

— Na wczorajszem posiedzeniu rady miej- 
skiej zgodzono się bez dyskasyi na 15.milionową 
pożyczkę, którą władze miejskie zaciągają a raczej 
jak twiedzą wtajemniczeni - już zaciągnęły, Po- 
znań ma obecnie 82 milionów marek długu. 

— W Jaworzu, należącem do Dembowejłąki, 
majętności komisyi kolonizacyjnej w powiecie kwi- 
dzyńskim w Prusach Zachodnich, od wielu lat 
byli dzierżawcy Polscy, którzy na  dzierżawionej 
ziemi, otrzymawszy pozwolenie, pobudowali sobie 
własne budynki. Teraz kontrakty ich skończyły 
się, a komisya kolonizacyjna, jak pisze Daneiger 
Ztg. pod żadnym warunkiem ich nie odnowi. Ko- 
loniści polscy zostali też już zawezwani, aby bu- 
dynki swoje sprzedali kolonistom niemieckim, jeżeli 
ci nabyć je będą chcieli, lub też je usunęli. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

-- W Wilnie zezwolił rząd na otwarcie pu- 
blicznej polskiej czytelni. Od roku 1863 polskie 
czytelnie były zakazane, podobnie jak i wydawni. 
ctwo polskich pism. Ten ostatni zakaz  cofniętym 
nie jest, 

Wybór sejmowy 
z miasta Jasła i Gorlic. 


Jasło d. 19. września. Przy wczorajszym 
wyborze uzupełniającym posła do sejmu z kuryi 
miejskiej okręgu Jasło-Gorlice głosowało w Jaśle 
480 wyborców. Adwokat tutejszy demokrata dr. 
Józef Franciszek Baranowski otrzymał 340 gło- 
sów, hr. Adam Skrzyński 138 głosów, a Zygmunt 
Zieliński 2 głosy. , 

Giorliee d. 19. września. Wczoraj głoso- 
valc tu 556 wyborców. Adam hr. Skrzyński o- 
trzymał 514 głosów, dr. Baranowski 42 głosów. 

Gorlice d. 19. września. Ogółem w Gor- 
liceach i Jaśle przy wczorajszym wyborze uzupeł- 
niającym głosowało 1036 wyborców; absolutna 
większość wynosi 519 głosów. Otrzymali : hrabia 
Adam Skrzyński 652 głosów. dr. J. Baranowski 
382 głosów, Zygmunt Zieliński 2 głosy. Posłem 
do sejmu wybrany przeto hr. Adam Skrzyń- 
ski. (W poprzedniej kadeacyi sejmowej posio- 
wał on 4 małej własności gorlickiej.) 


Telegramy i telefonematy 


Rekonstrukcya gabinetu. 


Wiedeń 19 września. Prasa niemiecka i 
czeska omawia wczorajszy artykuł N. jr. Presse 
pod napisem „Der Ausweg“, w którem powie- 
dziano, że isinieje projekt rekonstrukcyi obecnego 
gabinetu dr. Koerbera w ten sposób, aby po- 
wstało ministerstwo złożone z reprezentantów 
dwóch narodowości, płacących najwyższe podatki, 
ministerstwo  czesko-niemieckie, które byłoby i 
parlamentarnem i łatwo przedarłoby „papierową 
ścianę, dzielącą Czechów od Niemców*. 

Wiele dzienników utrzymuje, iż w tem dó- 
niesieniu jest nieco prawdy. 

IPraga 19 września. Młodoczeskie Narodni 
Iństy nawiązując do artykułu N. fr. Presse po 
twierdzają, że podobna rzecz jest w toku a na- 
wet twierdzą, że hr. Gołuchowski ma w tem u- 
dział i przedłoży cesarzowi wniosek o rekon- 
strukcyę gabinetu w ten sposób, aby jako mini- 
strowie fachowi weszli: jeden Polak, jeden Czech 
i Niemiec. 

Staroczeska Politik uważa podniesioną przez 
N. fe. Presse myśl co do zmiany w gabinecie za 
„ballon d'essai* ze strony rządu i ubolewa, że 
myśl sama przez się dobra, dostała się do pu- 
blicznej wiadomości w tej formie, jakoby szło nie 
o zmianę systemu, ale o prostą zmianę osób i 
jakoby stronnictwa gotowe były opuścić coś ze 
swoich żądań w zamian za to, że p. X. lub p. 
Y. zostanie ministrem. Jeśli zaś dr. Koerber na 
seryo zmienił przekonania i pragnie akcyę ugo- 
dową przenieść z parlamentu w łono samego 
gabinetu, to Czesi z całą powagą badać będą ten 
projekt. 


Parlament francuski. 

Paryż 19 września. Ogólnie sądzą, że już 
zapadła decyzya co do zwołania Izby deputowa- 
nych na 14 października. Echo de Paris twier- 
dzi, że prezydentowi ministrów spieszno wnieść 
uzupełniający projekt do ustawy kongregacyjnej, 
według którego rząd mózłby jeszcze energiczniej 
postępować bez obawy interwencyi sądów. 

Paryż 19 września. Gawłois donosi, że 
w Izbie deputowanych poruszy się interpelacya 
w sprawie mów ministra Peiletana w Aj'ecio 
i Bisercie. 

Rewolucya w Haiti. 

Nowy Jork 19 września. Depesza z Cap 
Haitien potwierdza dawniejsze doniesienie o tlę- 
sce, poniesionej przez generała Norda koło Lim- 
be. Nieprzyjaciel maszeruje na Cap Haitien. 


Ormianie w Turcyl. 


Konstantynopol d. 19 września. Or. | 


miańsko-gregoryański patryarcha Ormaniau po- 
czynił w Yildiz pałacu przedłożenia, że mimo o- 


Z rynków towarowych. 
Bank rolniczy we Lwowie dunia 19 wrseśnią. 
Ceny za 50 kilogramów lozo Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 7'— do 7'15, pszenica nowa 675 do 
685, żyto gotowa 575 da 6— na term 550 do575, 
owies obroczny got. 5'50 du 6-—, na term 5:25 do 576, 
jęczmień nowy 5' - do 525. jęczmień browarny 550 
do 575, rzepak nowy 975 do 1025, Inianka —'— do 
—'— _roch pastewny 550 do 6—, groch do gotowania 
T— >10, wyka 450 do 5 —, bobik 4.50 do 480, 
reczka "— do0 —, kukurudsa nowa 5— do 5:50, stara 
6:60 do 680, chmiel za 56 kilo —— do —'—. koniczyna 
czerwona 42-— do 5 '—, biała 60— d: 80—, szwedzka 
—— do — —, tymotka 18 — do 28:— 
Spirytus loco za 50 lit. gocowy 1650 do 16:75, 
paritas 'Ternøpol eskontyngentowy 7:50 do 7:75. 
Wskutek rezerwy ze strony producentów i lepszego 
popytu, ceuy pszenicy i żyta wykmznją dalszą zwyżkę. 
Inne produkta notują niezmiennie, jedynie kukurudzą 
w ostatnich dniach poskoczyłe w cenie. 


Wiedeń dnia 19 września. Kurs w kor, i po 60 
k!gr. Notowano: pszonicę na jesień 9'14 do 7'16, na 
wiosnę 7'89 do 7'41, Żyto n` iasioń 646 do 6'47, na 
wiosnę 66i do 6'68, kukurudza na czerwieo-lipiec 0*— d> 
na liyiec.sierpień 0-— do 0' —, na sierpień-wrzesień 
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@—- do 0:—. na wrzesień-październik 5'98 do 6.—, owieu 
ua jesień 598 do 599, na wiosnę w— do 0—, Rzepak 
ba sierpioń-wrzuBiań 1065 do 10'75, na  wruósień- 
październik —*— do 0*—, na styczeń luty —'— do '—. 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —'*— do ——, 


Uspogobienie silus. 
Stan powietrza: zmiennie. 


statniego irade, na prowincyi stosowane są je- 
szcze ciągle wyjątkowe zarządzenia wobec Or- 
mian. Patryarcha zażądał pozwolenia na przej- 
ście przez granicę i wypuszczenie na wolność 
tych Ormian, kuórzy wyemigrowali byli do Rosyi 
a nie skorzystawszy z terminu co do przyjęcia 
poddaństwa rosyjskiego, wrócili do Turcyi i tu 
zostali uwięzleni. 


Paryż 19 września. Niektóre dzienniki do- 
noszą, że włoski ambasador oświadczył Delcasse- 
mu, że rząd włoski nie przywiązuje żadnego zna- 
czenia do mowy Pelletana, gdyż twierdzenia tego 
ministra mie odpowiadają zapatrywaniom rządu 
francuskiego. 

Pekim 19 września. Biuro Reutera donosi, 
że wojska rządowe zapewniają, iż pokój w miej- 
scowości Feng-tschu-fu już przywrócono. Bramy 
miasta są „ednak jeszcze zamknięte. Czternastu 
przywódców niepokojów i uczestników stracono. 

Paryż 19 września. Minister wojny prze- 
niósł na emeryturę podpułkownika St. Rómy. 

Berlin 19 września. Berl. Tageblatt, któ- 
ry puścił w. świat wiadomość, że rząd waszyng- 
toński w ostrej nocie interweniował w Bukare- 
szcie przeciw wydalaniu stamtąd żydów, obecnie 
donosi, że inicyatywa rządu amerykańskiego po- 
została bez skutku, bo ani rząd niemiecki ani 
inne mocarstwa, podpisane na traktacie berliń- 
skim, nie chcą się w tę sprawę mięszać. 

Konstantynopol 19 września. Rada 
ministeryalna poradziła sułtanowi, aby zezwolił 
na przejazd rosyjskich łodzi torpedowych przez 
Dardanele. 

Pekim 19 września. Rosyjski poseł o- 
świadczył, że Rosya postanowiła z dniem 28 
października wydać Chinom południową część 
Mandżuryi i kolej Niu-Czwang-Szanhaikwan. 


Rozmaitości. 


Q Ludwik Kossuth, ktorego setną rocznicę u- 
rodzin obchodzą dziś Węgrzy z ogromną uroczy- 
stością, początkowo był adwokatem i redaktorem 
opozycyjnego dziennika Pesti Hirlap, organu par- 
tyi radykainei. Jako przywódca tej partyi w sej- 
mie węgierskim, domrguł się oswobodzenia wło- 
ścian od pańszczyzny, podniesienia stanu miejskie- 
go i swobody prasy. W marcu 1848 r. został mi- 
nistrem skarbn węgierskiego, we wrześniu zaś tr. 
prezydentem komitetu obrony! narodowej. On to 
zorganizował wojnę o niezależność Węgier i na je- 
go to propozycyę na sejmie w Debreczynie, w dniu 
14 kwietnia 1849 r. ogłoszono dynastyę habsbar- 
sko-lotaryńską, jako pozbawioną tronu węgierskie- 
go. Kossuth został naówczas dyktatorem kraja, 
lecz 11 sierpnia 1849 r. złożył w Aradzie dykta- 
turę w ręce Górgeia, sam zaś 17 Sierpnia tr, udał 
się do Tnrcyi, następnie do Anglii. W roku 1867 
cesarz Franciszek Józef ułaskawił Kossutha, który 
jednak zamieszkał w Turynie, Tam zmarł 21 mar 
ca 1894 r. Pochowany w Peszcie. Syn jego Fran- 
ciszek jest obecnie przewódcą opozycyi węgierskiej 
i partyi, dążącej do zupełnej politycznej niezale- 
śności Węgier. 

Q Deutsche Wirtschaft. W Hamburgu bankieę 
Grossman sprzeniewierzywszy depozyta na sumr 
około 700.000 marek, zastrzelił się. 

Q Zamach dynamitowy w banku. Do kanadyj- 
skiego banku handlowego w gani na Alasce 
przybył jakiś obcy człowiek z bombą w ręku, ią- 
dając wydania mu 20.000 dolarów. Urzędnicy ban- 
kowi chwycili za rewolwery, lecz w tej chwili ów 
nieznajomy rzucił o ziemię bombę, która jogo sa- 
mego natychmiast poszarpała, Jeden z urzędników 
benkowych został ciężko raniony. 

4 Perey wraz z ekspedycyą, którą przedsię- 
wziął do bieguna południowego przybył do Sydnej. 
Oświadczyi, że nie udało mu się dotrzeć do biegu- 
na, ale poczynił ważne odkrycia naukowe. Wszy- 
scy uczestnicy wyprawy mają się dobrze. 


Wiedeń dnia 19 września. Oukier (silnie) 17:45 do 
Nafta galicyjska 32 — Spirytus 40— 
do — —. 

Budapeszt 19 września. Giełda z powodu 
święta narodowego zamknięta. 
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Z rynków pieniężnych, 

Wiedeń dnia 19 września. (Tel. „Gazety Narodo* 
wej*). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 po polni- 
nin. Akcya austr, zakł. kred. 686-—, węg. zakładn kred. 
727—, Asglobanku 27850, Unionbanku 542:—, Banku 
dla krajów koronnych 39%0:—, Bankvereinu 458-—, Bo- 
dencreditu 985—, Gai. Banku bipot. 588—, kolei pań- 
stwowych 714—, kolei południowej 77:50, tramwaju A. 

—, B. kolei Elbenthal 476—, kolei północnej 
57-80, kolei czerniowieckiej 564*—, alpiny 377.50 Rima 
Maran'a 497*—, praskiego towarz. żei. 1515,—, fabryki 
broni —'—, tureckie tytoniowe 819—, oblig. węg. in- 
demniz. 97:90, renta majowa 101'15, austr. renie koro- 
nowa 100'10, węg. renta koronowa 98'05, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96:60, 4-procent. listy bunku krajowego 
97-—, 4!/,-procent. listy banku krajow. 101—, 4-procent. 
lsty banku hipotecznego 96*50, 4!/,-proc. listy banku 
hipotecznego 100:60, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4=procent. galic. oblig. propinac. 99'15, 4-proc, 
galic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 98'—, $4-procent. poły- 
czka m. Lwowa 9475, losy tureckie 115'50, marki 11710, 
rublo 258:—. 

Berlin d. 19 wrzośnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
uustryackie 8545 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —'—, Austryackie kradyty —'—, Disc. Comman- 
dit, 


Frankfurt d. 19 września Giełda wieczorea. An- 
atryackie kredvtv 21450 Kolei państwowa —— Alpi- 
ny ——, Disconto 187 40, Laura —— 


Paryż d.19 września. Giełda wieczorna. Trzyprosan- 
towa renta 100:05, Mąka 28:55 


F Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Dr. Kazimierz KRUSZYŃSKI 


powrócił ze Szczawnicy. 
Ordynuje ul. Akademicka 16 - Telefon nr. 169. 


Prof. dr. SZYMONOWICZ 


powrócił 1 ordynuje 
w chorobaeh uszu i nosa 
ul. Pańska l 4 od 3 do 4 popoł. 


Wilhelma Plaster 


wyrabiany wyłącznie w aptece 


Franciszka Wilhelma, e. ik. nadworn, dostawcy 


w Neunkirchen, Niższa Austrya 


jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkich tych 
wypadkach, w których musi się używać plastru. 
Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarzałych 


i nie zaognionych cierpieniach, na przykład ©d- 
ciskach ete. w ten sposób, że po odezyszezeniu 
chorego miejsca pakra się tẹ maść lekko na- 
smarowaną na płótnie lub skórze. 


1 pndełko 80 hal., — 1 tuzin pudełek K. 7, 
5 tuzinów pudełeczek K. 30. 


Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa- 
kowania herb gminy Neunkirchen (dziewięć ko- 
ściołów). 668 


Nabyć można we wszystkich aptekach, gdzie 
nie ma zażądać wprost od firmy. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 
Przyjechali do Lwowa d. 19. września 1902. 
Hr. K. Krusenstern z Niemirowa, M. Waryński 
z Kijowa, Fr. Schmoll z Szwajcaryi, J. Lipoczy 
z Budapesztu, W. Małecki z Furady, A. Frenzel 
z Wrocławia, J. Neufeld z Wiednia, W. Burzyń- 
ski z Buczacza, J. Golda z Kobylanki, L. Zupnik 


z Wiednia. J. Ruzicka z Saaz, J. Głużkowski 
z Kołomyi, J. Filipek z Wiednia, J. Febryci z 
Sambora. 


ZZOZ ZZOZ NN IA Z ZIN Z o M 


od słońca piaskiem, z rozkoszą wpatrywały się w 
łagodną zieleń. 


Udzielała się mu cisza natury. Z wierz- 
chołków drzew dolatywały śpiewy ptasząt; dy- 
wan kwiatowy woniał u stóp drzew, a błękit 
nieba przezierał przez konary. 

W tym malutkim zakątku ziemi, podobnym 
do raju, zdawały się wszystkie stworzenia cie- 
szyć ze swego Życia. Uczucie odświeżających 
wrażeń działało jak ożywczy balsam na zmęczo- 
nego rybaka. 


Gdy doszedł do środka gaju, zoczył rzecz 


prześliczną Na miękiej murawie leżał jak w ko- 
łysce uśmiechnięty chłopak, sprawiający swą ła- 
godnością i świeżością wrażenie jakiejś przedzi- 
wnie czystej istoty. Na szyi, na rękach różowiło 
się delikatne ciałko, a stopy jego, ukryte w ro- 
ślinach, zdawały się być z niemi zrośnięte, jak 
Dafne z laurem, — jak to ją starzy mistrze 
przedstawiać zwykli. Około woniejących krzewów 
brzęczały miodu poszukujące pszczoły. 

Naraz ku zdziwieniu rybaka wyłoniła się 


jak z pod ziemi postać starca z długą białą bro- 
dą. Na głowie miał mitrę i podobny był staremu 
patryarsze. 

— Weź chłopca i zanieś go twemu panu. 
Fędziesz długo żył a ryby masami będą do two- 
jej sieci ciągnąć — rzekł starzec 1 znikł jak 
cień, rzucony przez słońce, na chwilę odsłonięte 
z poza przesuwających się chmur. 


Dobry rybak z zakłopotaniem rozglądał się |temi owocami 


około siebie. Drzewa szumiały, a w dali pokaza- 
ło się stado saren. Rybak papełnił swój kosz 
miękim mchem i delikatnemi liśćmi, ułożył na 
nich chłopca, ustawił ten leksi ciężar na gło- 
wie i zwrócił się na drogę powrotną przez gaj. 
Gdy szedł ku rzece, chłopak ukołysany falistemi 
ruchami kosza usnął. 


W owym czasie żył w swoim wielkim pa- 
łacu na stoku góry książe tych wybrzeży. Dla 
swoich poddanych był dobrym jak ojciec. Do- 
chodził już do starości i wiódł życie cenotliwe 
i bogobojne. 


Za pałacem rozciągały się szerokie ogrody 
z drzewami owocowemi. Smukłe muły, szlache- 
tne konie stały w stajniach przed żłobami, na- 
pełnionemi owsem i pachnącem sianem. W wiel- 
kich kufach przechowaną była w piwnicach ko- 
sztowna oliwa. Zboża było tyle, że ogromne spi- 
chlerze zawsze i dla każdego były otwarte, a 
nawet ptakom nikt nie bronił szukać w nich po- 
żywienia. Było też wiele wina. Gdy je jesienią 
miano chować do piwnicy, wprzód wozy, do 
których zaprzągnięto woły, obwoziły je po ca- 
łym kraju, a mieszkańcy mogli z niego czerpać 
do woli. 


Marmurowy podworzec pałacu był tak wspa- 
niały jakby przedsionek zamku królewskiego, 
wszędzie szemrały wodotryski; piękne posągi 
stały między drzewami pomarańczowemi ze zło- 


a paziowie i psy bawili się mię- 
dzy niemi. 

Wewnątrz pałacu kosztowne obicia ze skó- 
ry zdobiły ściany. Bajeczne zwierzęta i smoki 
były na nich kunsztownie przedstawione, a wszyst- 
ko było achatem i innemi drogiemi kamieniami 
wyłożone. Zęby słoniów i rogi nosorożców wpra- 
wione były w ściany jako ozdoby. Sprzęty w 
pokojach i salach były sporządzone z najdroż- 
szego drzewa lub ze sziachetnych metali, a obi- 
cia sof i krzeseł były z najpiękniejszych tkanin. 
W gładko szlifowanej mozaice plafonu odbijały 
się te wszystkie wspaniałości ; szereg loggij, z 
których zwisały się przecudowne kwiaty, wysokie 
portyki ze słupami z numidyjskiego kamienia, o 
które owijały się pnące rośliny, ciągnęły się aż 
do zatoki, w której czystych wodach uwijały się 
ryby. Pod loggiami znajdowały się klatki z pta- 
kami, a osobno do tego ustanowieni służący zaj- 
mywali się ich pielęznowaniem. Każdego roku 
Kandyoci, Saraceni. i Sasi przynosili pięćset soko- 
łów, wielką ilość tatarskich orłów, białych afry- 
kańskich strusiów i prowansalskich jastrzębi. Ku 
północy rozciągał się duży zwierzyniec, w którym 
prócz innej zwierzyny mieściło się dziesięć tysięcy 
jeleni i siedm tysięcy bażantów. 

Biegli w sztuce śpiewu i graniu na rozma- 
itych instrumentach artyści radowali serce księ- 
cia i jego małżonki i w zachwyt wprawiali gości. 
Jeden mędrzec sporządzał najdroższe balsamy i 
essencye. Pewien mnich, który podpatrzył tajemni- 
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szędzie do nabycia. 


(cę Aratów w wyzyskiwaniu sił leczniczych roz- 
'maitych ziół, hodował przeróżne rośliny i odawna 
już, lecz napróżno, męczył się nad wykryciem 
środką przeciw bezpłodności. 

ona księcia nie miała dzieci. Dni płynęły 
jej w cichym smutku. Jak najczystsze kryształy 
jaśniały jej oczy. a jej obcisłe suknie zdradzały 
młodzieńcze, dziewicze formy jej kształtów. Gdy 
zeszła ze stopni porfirowych i wzniosła, błagając, 
ręce do ołtarza, gdy jej wspaniałe włosy, rozpu- ` 
szczone, falą opadły na dół, wyglądała jak bogi- 
ni jakaś. 

Jak podarunek z nieba przyszło dziecko do 
pałacu, gdy rybak przyniósł je, uspione, i stó 
sowpie do słów starca oddał księciu. Dziwna baj- 
ka rozbiegła się po całym kraju i ze wszech 
stron spieszył lud do pałacu. 

Książę wydał wspaniałą uczię. Na znak 
radości kazał puścić strumienie złotego i czerwo- 
nego wina ze wzgórza. Rozdawano między lud 
ywoce tak wielkie, jak głowa ludzka; rozdawano 
naczynia pełne słodkiego miodu; w jednym dniu 
zabito tysiąc młodych wołów i na rożniach upie- 
czono. Przyrządzono siedmset młodych dzików, 
a mięso ich było tak delikatne jakby baranów. 
Drób i ryby, ozdobione gemmami, pierścieniami, 
klejnotami, nadziane pistacyami i rodzynkami, 
orzechami i oliwkami, roznosżono ma złotych 
półmiskach, 

(Ciąg dal. nast.) 
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Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
E. Capen du. 
TOM DRUGI. 


Snać lubował się w tych kamieniach młody 
człowiak, gdyż także pierścionki i tabakierka ob- 
ficie były brylantami i rubinami wysadzane. 

Schodząc z ostatniego stopnia, młody ele- 
gant, przechylony w tył, trzymał prawą rękę w 
kieszeni spodni, marszcząc przez to atłasową ka- 
mizelkę. 

— Na honor! — mówił hałaśliwie — ko- 
chany hrabio, jesteś najbardziej zdumiewającym 
człowiekiem i najweselszym jakiego znałem. Je- 
żeli tylko zechcesz, w przeciągu tygodnia będziesz 
ulubieńcem dworu... 

Kończąc te słowa wykręcił się na pięcie. 
Za nim stał drugi mężczyzna lat około 30 tu. 
Silnie i pięknie zbudowany, przystojny, ruchy 
poważne, pełne godności i elegancyi. Twarz wy- 
razista, sprytna, cera nadzwyczaj ciemna, przy- 
pominająca Arabów, brwi bardzo czarne, gęste, 
oczy duże, ogniste. 


DROBNE 


Frak i spodnie były z brunatnego aksamitu, 
kamizelka atłasowa ciemno-zielona, bez żadnego 
haftu. O ile jednak kostyum ten był skromny ze 
względu na hafty i krój, o tyle występowała i 
odbijała prawdziwa jego ozdoba w postaci guzi- 
ków z niesłychanie wielkich brylantów. Kamieni 
tych trudno by było oszacować. 

Lokaj czekał na dole. postrzegłszy scho- 
dzących z pospiechem otworzył drzwiczki karety. 

— Proszę!... — rzekł młodszy ustępując. 

Towarzysz wsiadł do powozu. 

Lokaj czekał dalej z odkrytą głową. 


— Pod „Króla Salomona* — rzekł wice- 
hrabia. 

Drzwiczki się zamknęły. Kareta toczyła się 
szybko. 


Wewnątrz powozu zapanowała cisza. 

Nagle ten, który wsiadł pierwszy na miej- 
scu honorowem, z prawej, zwrócił się do wice- 
hrabiego. 

— Pstry! — rzekł z dziwną stanowczością 
w głosie — dziś wieczór wstępujemy na nowe 
tory. 

— Panie! — odrzekł młodzieniec za- 
szczyciłeś mnie swem zaufaniem, okażę się go- 
dnym ! 

— Posiadasz połowę moich tajemnic ! 

— A ty panie zupełne moje poświęcenie ! 


OGLOSZENIA 


po 8 ot. od wyraza. 


Eierbata. Winogrona 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeżejE. Buding, Nagyósz — Węgry- 


Souchong L sr. 3'75, II. złr. 3:—. Okru- 
ohy najlepsze słr. 1'75. Okruchy drobne 


złr. 1'30 za funt. Dwór Zapszyn Brzeżany. Krasickich 20 


neńskie do naprawy i czyszczenia. 


J. CHRISTOF 


842 we LWOWIE 


Fabryka stór i żaluzyj Biuro ul. Trzeciego Maja 1. 5, po- 200 koron pragnie dostać = ARE A 
ul. Jabłonowakich 9. leca nauczycielkę Polkę, do klas wyłszych, Pożyczkę młody człowiel dla do- ie A stan A 

z muzyką i z bardzo dobrem poleceniem—|koħczenia studyów. Wyjaśnieniami słnżę wyleczyć 
- í . loraz Angielkę z niemieckim i muzyką. każdej chwili na żądanie. Oferty łaskawe wszelkie cier 
Swieży miód yoi grarancy: 05 kosy aż ienia ludz- 
wy, poa gwarancyą 7 = = 7 
w skg. puszkach po 6 koron opłatale, »y-cdovs, Sząt kościelnych ep kropli z 
syła za pobraniem pocztowym }. Menczer Pouch aztystycznfch Hadid OEG Poszukuj kapitału do założenia l ziół 
La PA M. Komoniewskiej we Lwowie, p=- Xa- a ję handlu win i deliatesów. jemu samsmu 


pitulny | 6, poleca: Ormaty, kapy, A TE a 

KI a potrzebna zaraz na wieś, tynki, chorągwie, baldachimy, antypedya, aaa tie 0 Ed Fm 
ucznica w wieku średnim umie- tnwalnie, ozdobne S 7 zy wdw uwzględnia się. Kapitał potrsebny 50.000 
jąca doskonale prać i prasować. Bliższa|borium, wszelką bieliznę kościelną itd od koron, z czego 15.000 już złozonych. 938 


wiadomość A. Z. poste rest. Horożanka. 
980 


MA- wyratuje młodą osobę z rozpaczli- 
RLU wego położenia poż.czką 350 koron. 
Dług będzie zwrócony za rok. A. F. 20. 


cznie odrobiony. 


905 


oszukuje posady. G. N. 
Agronom "oz 0 p 


Kapitał 


GRONA 


nauczycielskie Mm. Allement 


najtańszych do najdroższych, R.estaurowanie 
gobelin, makat, pasów słnckich i wszelkich 
starych haftów. Wszelki haft z mej praco- 
wni jest tylko ręczny i prawdziwie artysty- 


pochwalnych wysełam gratis, 


5.000 potrzebny do założenia 
dobrego interesu. Oferty pod 
Kapitał w administracyi. 


| Simon Litkei 


kuracyjae i deserowe 


5 kilo franco 3 korony. Posady 


972|Lwów. 


dziny. Z. 40, 


Lekcyi 


rysunku, małowania i 


jmaje dywa: 
JE zycyi do celów 


ny perskie, smer- 


przemysłowej. 


p 


Cenniki oraz kopie listów 
877 


G Z list w Administracyi. 
U a 


940 


= |ty przez sławnego uczonego doktora, le- 
jakiejkolwiek szuka ojciec ro-|OZy każde olerpienie. Do onał cudo- 
2 poste restante,jwnych uleczań, które podziwiać należy 


zdobniczych |szłości i przez dochodzenia nowoczesnych 
86|udziela W. Kryciński, prof. państw. szkoły|doświadczeń nauki medycyny, oznajmia 


dalma-|22 wielką skalę, w pryncypalnem miejscu, 


JE YIWW TW VYWIYCTYCIH 
ha a dk k hh Pm 


Prywatna  Korespondencya. 


— Wierzę ci! 
Kareta była już w pobliżu Palais-Royal. 


XXIV. 

Przepych, jaki widzimy we wszystkich re- 
stauracyach wielko-miastowych, sięga dawniej- 
szych czasów. Jeden z autorów szesnatego wieku 
w książce (1574) pod tytułem: „Powody droży- 
zny* w następujący się sposób wyraża: 

„Każdy dziś spieszy, chcąc obiad zjeść u 
Mora, Samsona lub Havarta, ministrów rozkoszy 
i wydatków. Gdyby policya kierowała się poczu- 
ciem sprawiedliwości, panowie ci dawno byliby 
wygnani, jako demoralizujący publiczność“, 

Jeżeli jednak przepych restauracyi jest bar- 
dzo dawny, nazwisko, lub przynajmniej użycie 
tej nazwy jest nowe. Pierwszy zakład kulinarny 
pod nazwą „restaurant”, założony został w Pa- 
ryżu w roku 1765. *) 

W roku 1745 restauracye nie istniały... Za- 
dawalniano się gospodami. 

Z pośród tych gospod najbardziej znaną i 
uczęszczaną była pod „Królem Salomonem“, 


*) Przy ulicy des Poulies przez niejakiegu 
p. Boulanger. Zamieścił on nad drzwiami główne- 
mi następującą dewizę: Venite ad me omnes qui 
stomacho laboratis et ego restąwrabo vos! (Przyp. 
tłum.) 


Chorzy zdrowymi, 


Osłabieni silnymi. kuracyjne WINOGRONA 


Najpiękniejsze i najlepsze Chasselas i Musz- ` 
katele mieszane w 5-kgr. skrzynkach poczt. 
albo koszykach opłacone 8 k. 40 h. za ` 


Nadzwyozajny eliksir życia, odkry- 


zaliczką, 
go |jako prawdziwe cuda. Tajemnica długiego|niędzy ; s 
Życia dawnych czasów znowu odkryta 
Po długoletnich cierpliwych studyach 
kompo-|ji badaniach wiadomości zamierzchłej prze- 


winnic 


944|zdumiewającą wieść sławny lekarz ame 
rykański dr. Wood, że rzeczywiście odkrył 


elixir dług'e: 


tylko zna- 
nych a opar- 


goletnich ba-|wane i b 


wości, że le- 
karz ten na 
cafir seryo bierze 
- swoje twior- 

dzenia, a po- 

twierdzają to zadziwiające Knracye, któ- 
ggsjrjeh codziennie dokonuje bardzo skute- 
cznie. Teorya jego jest teoryą rozumu 
opierającą się na zdrowych doświadcze- s 
niach, zebranych w długoletniej praktyce jj 5 kilo 
3> |medycznej. Zaden cierpiący nie powinien|g 5 
zaniedbać wypróbowania tego © .downego|f 5 
„elixiru życia” jak go nazywa. Kilka przy 
toczonych kuracyi są nadzwyczaj cieka- 


n 
n 


Szegrarder ezerwone wino z własnych 
trzy 0:70 litr. flaszki, 
opłacone 3 kor. 60 h., więcej jak 100 htl, | 
tegorocznego, doskonałego wina albo leża- 


kó 
MARCINA 
producenta win w ZOMIBA Węgry. 


Właściciel wyrobów tkackich 


Jan Długosz 
2 Korczyny od Krosna 


tych na dłu-|poleca PŁÓTNA czysto lniane apreto= 


daniach, Niejwe, ręczniki, chusteczki, stołowiznę, Ró- 
ulega wątpli-|wnież materye lajgowe i kamgary, w ka- 
żdym razie świeży wyrób towarów, 


Kuracyjne i deserowe 
Winogrona 


gruszek stołowych 
melonów ananasowych 


100 kilo kawonów 


Gospoda ta, od lat 30-tu widywała u sie- 
bie śmietankę galanteryi i występku, książąt krwi 
i finansistów. Zajmowała olbrzymi lokal, ciągnący 
się wzdłuż ulicy de la Chausseterie. 

Była godzina pół do siódmej. Ciemna noe 
rozpostarła swe skrzydla, w gospodzie światła 
wcale nie żałowano. 

Cały parter zajmował sklep, kuchnie i o- 
grody z uliankami. Na pierwszem piętrze były 
salony do wielkich obiadów i wspólnych uczt. 
Na drugiem piętrze osobne gabinety, które wów- 
czas pokojami nazywano. 

W pokoju Nr. 7 stół nakryty dla czterech 
osób stał na samym środku. Dwa świeczniki na 
kominku a dwa na stole oświecały pokój. 

Znajdywały się tam dwie osoby. Kobieta, 
ładna, pulchna, z wyzywającem spojrzeniem i 
śmiałymi ruchami, była ową, którąśmy widzieli 
u Poulaillera, a którą publiczność nazywała 
krótko la Brissault. Siedziała przy kominku w 
wygodnym szerokim fotelu, grzejąc się przy 
ogniu. 

Mała karafka i kieliszek stały na kominku... 
tuż przy niej, 


Mężczyzna siedział, a raczej leżał na pufie , 


Długi, chudy, kościsty. Twarz miał zmęczoną, 
usta grube, szerokie, wargi obwisłe, oczy okrą 
głe, małe, powieki czerwone. Mężczyzna ten 


zżyty, zniszczony a przebiegły, nosił na sobie ko- 
styum, który niegdyś elegancki, obecnie jednak 
sponiewierany, był popłamiony i wymięty. 

Jedna noga wyciągnięta, druga położona na 
krześle; jedną rękę opartą na poręczy zwiesił 
niedbale, w drugiej trzymał kieliszek napełniony. 
Przygiądał mu się uważnie. 

Taką była poza, więcej niż poufała towa- 
rzysza pani Brissault. 

— Hej, hej! kochana Brissault, wspomnie- 
nie mych przeszłych miłości, i miłości przeszłych 
wspomnienie! mówił męźczyzna, nie spodziewałaś 
się jeść ze mną dziś kolacyi? Hę? 

— To prawda. Wiedziałam, że jesteś oto- 
czony wierzycielami -- odpowiedziała la Bris- 
sault — nie myślałam zatem, że ośmielisz się 
wyjść z domu. 


— Errare humanum est! moja piękna | 
Ale, ale, nie bądź dumną z tego, że mówię do 
ciebie ty. Mam zwyczaj tykać wszystkich, z któ- 
rymi jadam kolacyę. 

— W takim razie tykasz cały Paryż. 

— Ale dlaczego ty mnie tykasz, tege sobie 
wytłumaczyć nie mogę! Bo wreszcie krew szla- 
checka płynie w mych żyłach, ba! i bardzo ! 

(C. d. n.) 


Deserowe albo | 


albo poprzedniem nadesłaniem pie- | 
ame muszkatele 5 kgr. 5 koron. 


Marka ochronna. 


opakowane, | 


w najtaniej u 


4 
v. WILLINGEBA | 


tworzeniu 


ryli, pypciowi it 
owadów, 


ez apr., koszulowe i prześcieradło- 


Próbki opłacone. 8380 


dużych słodk. winogron kor. 3'50 
A= 
gem 


n 


» 
franco za pobraniem poczt. 


koron 24— 


itd. Przeciw zapaleniom i ropieniom się ran 
przeciw rohactwu na roślina: 
gnojówek i kanałów itd. 
srodka do mycia kosztuje t h 
na 4% liter mieszaniny. Rozseła 
szany dzbanek 5 kiiowy franco 10 koron. Sposób użycia gratis. 
Znakomity środek! $ 
tuczenia świń 
Pakiet 1/ kilo 1 kor., 
4 pakiety zestawiona i 3 flaszki ekstraktu do mycia 


, jako 


ASTHMA i KATARY 


Leczą się 


LJ z 
piersiowepi jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób organów 
( 3 SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGAAKICZNYCA. — 
Francyi i zagranicą. — Sprzedaż hurtowa w Paryżu: 20, ulicu Saiut-Lazare, 20 
Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztace jak abok. 


oddechowych. — PRZYJĘTY W 


"UNOJĘTO ayien 


„Ekstrakt do mycia bydła i środek dezynfekcyjny i lecznie i 
8 | chorobom skóry, jak krosty (parchy), ; aj oma), koltcnowi 
się łupieży, świerzbowi, 
fluenzy, katarowi, jałowiey, 


ociekające ropienia skóry (eczema), kołtrnowi 
i, strupom i parchom, zapaleniu śledziony, in- 
zarazie pyskowej i racieowej, cholerze u drobiu. dyfte- 
] i Przeciw ukąszenicm 
h i w mieszkaniach, do dezynfeksyi Btajan, 
rozczyn w wodzie | do 2 łyżeczek tak, że litr tego 
ałerz. 1 flaszka zawierająca około */,, kilo 1 koronę 
5 flsszek a 1 kor. franco za 5 koron, lub też Da 
770 


Wyborny środek. 
lspożywczy dla bydła i 
4 pakiety franco 4 korony. 


bydła franeo razam 7 koron, 


Fabryka chemicznych produktów, Wiedeń Ex2, Rleicherg. 5. 


Medal Złoty — Hors Concours 


CYGARETEK i PROSZKU ESPIC U 


KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALGI 


We wszystkich znacznych aptekach 


3095 


i więcej rocznej służby dworskiej 


koron 320 


jąjókise WINO 


górskie deserowe . . . - - . i villany (Węgry) | . 
„ zwykłe. . . « . « . » 280 i 

wyseła w 5 kg. a sa — rozseła swoje doskonałe d q WAIN 

Jadiel ena sie, Wersecs, poł. Węgry. deserowe 8420 ; 


8386 


frbenza brzytwy szwajcarskie 
z estrzami do wymieniania 


e, 


Edw. Grillmayera 
w Hotelu Żorża, 


wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAN, poleca wielki wy 


jako też duży zapas peruk, t 

mając 

sporo na składzie, wypożycza także teatrom 

amatorskim, prowincyonalnym, Ceny umier- 
kowane. 


W i 0 
są sławne z powodu ich nieprześcignionejjzą zaliczka 


zy HR b ec albo poprzednim 
broci, jkatności i niezawodności, 84 c. b 24 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały nadesłaniem pieniędzy. 
eferowane, gdyż są najlepsze i najtańsze. 
Najsupełniejsza gwarancya. — 
Tysiące świadectw. Uważać należy na mar- 
kę fabryczną A, Jougne Arbenz. Na skła- 
dzie w lepszych handlach, hurtownie od fa- 
brykanta A. ABRBENZ, Lnasanne (Szwaj- 
carya). 7899 


pe Kawiarnia Amerykańska 


przy uliey Trzeciego Maja l. Li we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


8113 


e p a 
erbaty chińskie 
przewyborne w smaku i zapa” 
cha po koron 6 40, 7'20, 8 —, 8 80 
i koron 10'—, bardzo dobra „Con- 


10 000 wszelkiego rodzaju od Nowego Roku 

i robotników do robót polnych, dwor- 
c skich i fabrycznych prawie ze wszyst- 
kich powiatów w Galicyi pod umiarkowanemi warunkami 
od wiosny dostarczyć może koacesyonowane Bióro po- 
średnictwa pracy BRONISŁAWA KRASICKIEGO w 
Krakowie, ul. Karmelicka l. 40 I. piętro, stacya tram- 
waju elektryczn., telefon 495. Warunki na żądanie odwrotnie. 


Firma Bronisław Krasicki jest lat 12 znaną i daje zu- 
pełną gwarancye uczciwego i fachowego ułatwiania spraw. 
Zamówienia przyjmuje przez miesiąc listopad, grudzień, sty- 
czeń, luty. 


wemi i mogły by się wydawać jako nie- 
prawdopodobne, gdyby nie były stwier- 
dzone przez świadków godnych zaufania. 
Chorzy, opuszezeni przez lekarzy, osią- 
gnęli swoje zdrowie. Reumatyzm, neuralgia, 
choroby żołądka, wątroby, nerek, krwi, 
skórne, znikają. Ból głowy, krzyży, febra, 
kaszel, przeziębienia, katary i wszystkie 
cierpienia krtani i płue doznają ulżenia 
w przeciągn zdumiewająco krótkiego cza- 
sū. Częściowa porażenie, gicht, hemoroidy 
zostają wyleczone. Odezyszeza cały system, 
krew 1 tkanki, przywraca normalny obieg 
krwi i system nerwowy napowrót. Cena 
6 fiaszek k. 6 — 12 flaszek k. 10, za por- 
to i skrzynkę — główny skład D. BOHOÓN 
w Bazylei (Szwaicarya). Listy do Szwaj-| 
caryi kosztują 25 hl , korespondentki 10 hl. 
Wyseła za poprzedniem nadesłaniem pie- 

niędzy lub za zaliczką. 8406] 


Przy większych posyłkach niższe 
oferty. Józef Sarkany 
8387 Gyöngyös (Wegry`. 


Btary z wina własne- 
go chowu dostaresa 
od najpierwszej ja- 


u0 nac kości opłatnie 4 bu- 

telki 12 Kor. albo 2 litry kor. 16, młody 
60 1929 
dostarcza od 66 litrów 

(Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek 


2 litry kor. 9760. 
wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
Gelitscoh przy Głonobitz w Styrji 


A li łagodne , dobrze odleżana 
no 72 bl., czerwone 52, 64, 80 hl 


8411 


+ 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1802 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


Wzory anonsów 


go“ po koron 4'—, bardzo dobre 


okruchy po kor. 340, bardzo dobre wy 


siewki po k. 3'— za pół kilo poleca handel|dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki oo do wyborn odpo- 
wiednich dzienników, pism, dostaroza bezpłatnie Ekspedycya anom- 
sów Rudolf Mosse, Wiedeń J, Seilerstitte 2. 


ST. MARKIEWICZA, 


Lwów, Rynek 1. 42. 8337 


POCIĄG POCIĄG 
posp. osob Do Lwowa z posp | osob. Ze Lwowa do 
przych. © g Na dworzee główny odch. o god. Z dworca głównege 
215 — | | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlst'adn), 


Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantyno sm Delatyna (od 1110 do 8014), 
aleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Seretnu, 
Radowiec. Valeputny i Suczawy 
| 2:31 — |] Krakowa (Periph Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
wielkich, Grzymałowa 


| | s3 | Tarnopola, Borek 


6:10] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
i Zakopanego p. Przemy% , Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
6:20 


Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18/7 do 31/8 wł. co niedzieli 


| Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or uwa 
Ickan, (Jass, Bnkaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórd:u.6z8, 
Słob. rung., Zaleszezyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, £ utny, 
Yaleputny, Buczawy 
BJ] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyc wa, 
j Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieli 'zki, Oświęciw . 
| Brzuchowie (od 15/5 do 14]9 włącznie codziennie) 


Iekan, (Jasa, Bnkaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kóróaniezó, Nowosietiey, 


O bliższych warunkach można się dowiedzieć: ze zeszytów wa- 
runkowych, które w intendanturze e. i k. 11 korpusu i w dotyczących 
szpitalach wojskowych się znajdują, a wreszcie z ogłoszeń, które w dosło- 
wnem brzmieniu na wielu miejscach afiszowane zostały, jakoteż z „Gazety 
Lwowskiej* i „Gazety Czerniowieckiej*, w których to dziennikach warunki 
te ogłoszone są. Lwów, 31 sierpnia 1902. 


Z e. i k. Intendantury 11 korpusu. 


8412 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


„ odwołoc:.ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
l sdwołociysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszczyk, Potutor, 


Ee) 

Ig: nia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 

a jj bodwosoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Huslatyna, 


Do liczby 5375 z roku 1902. i święta), Brodiny, Putny, Suczawy Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
=-—"IE Z NE EZ M — | 650 rak = aj (ed 15/5 do 14/9 włącznie) Pod oaazak (Kijowa, R ii SR w apy canin, Husiatyna 
— | 745] Janowa Bwocznego esztu), Drohobycza, Borysławia 
— | 800] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Krakowa (Wiźnie, Wrocławia Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubacz wa, 
] ZO — | 8'10 Ławocznego, (Pesztu) Ghyrowa, Borysławia, Kałusza Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
| [o — | 815] Rawy ruskiej, Sokala m 2] p~ Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymar ows, 
1 — | 850 ri :r Meg a WER Karlıbadg, A. ma, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 1549), Ja.» 4 
Dla niżej wymienionych zakładów sanitarnych odbędą się w ozna- 4 = łe ód I5 do 80/8 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) = Minien, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
: ła - h i i icie * — |11:55] Stanisławowa, Potutor, Karósmezó — Bełzca, Sokala, Lnbaczowa 
czony ch terminach: następujące zabezpieczenia, a: MIAROWIEIĆ ; a —| 110] Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia — Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
A) Zabezpieczenie dostawy wiktu w sposób traktyerski: Topo e (Barlina, Wrocławia, Wiednia, Karłebadu, Pragi), Jasła, Tar.| = | "128 Zazu nic, k im iNe 
É Ę : . 10: 5 j — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar-| — i anowa (od 1|5 do 15/9 włącznie w niedzielę i áw gta 
dla 6. i k. szpitalu wojskowego w Brodach dnia 6 października 1902. nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka w 1:56) — Rodan (Kijowa. Odesny), Brodów, Kopja Zaleszczy: Hu 
Brzeżanach 8 1'45| — |Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Biatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
n v m U) n " ” Serethu, Suczawy 200 Szczerea (od 1/6 do 15|9 włącznie w niedzielę i świ ;ta) 
Czerniowcach 1 z — 235| — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz.| — Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedzi:lę * święta) 
n » " n ” A 2 : — | 3'14f Brzuchowie (od 15/5 do 1419 włącznie w a M święta) 2:40 Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszozyk, W RE Kórósme 40 
= e aa = 5 Czortkowie 10 n % — | 440 Tuchli gpi sA A 80/9), Skolego (od 15 do 80|9), Stryja, Chyrowa,| 2:55 | aoi Teis, s aie WIA km) apa u), Jasłe ba- 
4 : orysławia wki ego, Wieliczki, N. Sącza, I ubtczowa s 
5 A 5 4 8 Kołomyi 3 13 - = — | 5:35f Podwołoczysk (Odessy, a RRT". Potutor, Zaleszczyk, Hu-| — Tuchli NE 15/6 do 30) wżącznie Skalia, (od 1/5 do 80/8 wł.), St+yja, 
A 7 . . i, . : = siatyna, Iwania pustego, opyczyniec owa, Borysławia 
Zawarcie ugód odbędzie się w biórze c. i k. intendantury 11 kor — | 54ofIeksn, Żydaczowa, Nowosielioy, Berhometbu, Ozudina, Brodiny s] Janowa (od 1/8 do 30/9). 
pusu we Lwowie — | 550] Krakowa, RE Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, '36] Brzuvhowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
E = í 4 ź i ooranae E Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, hyrowa 30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 
B) poi — PFT (czy szezenia) 1 nap J y p — | 600 paca Śr rata nek ruskiej re pair f = sej w pi ak S Sia = Ch un 
3 j > 1 1 a t rzuchowie (od 15|5 do włącznie w niedzielę i święt: 208 Krakowa, iednia, rocłąwia, Berlina, arszawy), jrowa, (az 
neJ, jakoteż ; bie STY ys j : , dzi ik 1902 8'40) — |] Krakowa, (Bolina, Wolanin Wiednia, Koala, Pręt), Zakopa- | oma (Pesztu), No Sącza, Orłowa (1|5 do io, Oświęcin» 
Przy e. i k. szpitalu wojskowym w Brodach dnia 9 pazdziernika nego przez Kraków (od 25|6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7] — | 6'30f] Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30/4 wł. eodz.) 
ą 
C c ach 7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza | — | 6'35% Zawocznego. (Pesztn), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
» » > » » Zerniowć » n » — | 9'12Q Brzuchowie (od 15/5 do 14|9 włącznie) | — | T108 Rawy ruskiej, Sokala ; 
Czortkowie 14 — | 920] Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórdamex0, Potutor, Nowosielicy, Vale- | — | 8'18 Brznchowie (od 15|5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 
» n ~ " » H n n pntny, Suczawy | — | 8'259 Przemyśla (od 15 do 3019 wl.) 
Mostach wielk, 15 s z — | 9-26] Janowa (od 1|5- do 30/9) | — | 900] Podwozeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów | 
„ "w " Z d 5 TE 9:32 Szczerca (od 116 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) — 1008] Janowa (od 1]5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) i 
a a a = m Trembowli dnia M m — | 950 Krakowa, (Ber. Ak poerin enis, Warszawy), Oświęcima, Jasła, | — |103 | e a He AR p aw i Broan nuai 
i . . , e . : 3 lubaGzowa. Iarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka — |1100] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy gi, Karlsbadu, rowa, 
Zawieranie ugód odbędzie się przy dotyczących e. ik. szpitalach — |1008] Janowa (od 15 de 15/9 wł. cj niedzielę i EF < Ryde, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
ę 
wojskow ch — |1020] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Zakopanego í 
J yen. n : a b A Skały, Iwania pustego — 1o Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zaless- 
Oferenci mają najdalej do godziny 10 przed południem oferty — |10'50]] Ławocanego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia czyk, Głrzymałowa 
opiewające na wikt do intendantury 11 korpusu, te zaś, które na pranie masa _ Na dworzee „Podzameze* 1 | Z dworea „Podzanacze* 
bielizny opiewają, do dotyczącego szpitala wojskowego zasłać. ELLIE dd AA ODRY K pi je > | 88 p T S Odessy), Brodów, IKopyczyniec, Husiatyna 
c F ysk, y, Kijowa), Brodów 209 


— jPodwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zales .czyk, 


katy, Iwania pustego, (irzymałowa 


k, Kopyczyniec, Iwania puste;zo, Skały, Husiatyna, Zaloz- 


JZU Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
„ać 
zyk, 


Grzy małowa 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami, — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskieg n — W mieście wydają 


bilety jazdy: Zwykłe bilety: ager -ya dzienników J. Bt. Sokołowskiego w pasażu Il 


dusmani |. 3 od 7-mej rago də *-usj Zołziag 


wiaczorała, zaj zwykłe 


i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro intorimacyjne kolei psistwowyca (n'l. Krasiekich l. 5 w po- 
dwórzu, schody II. drzwi mr. 53) w godzinach urzędowych (od 8 rane do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 
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